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Proieirt zniesienia 
wywłaszczenia.

Jak już wczoraj donosiliśmy, ogłasza Biu- 
re Wolffa wiadomość, że doręczono Sejmowi 
projekt usta wy o zmianie ustawy 
w y w 1 as zczenio wej z dnia 20 marca P'03 
roku. Wobec znanego oświadczenia rządu przez 
usta ministra Breitenbacha w Izbie panów, że 
rz?d „rozważa zniesienie ustawy o wywła­
szczeniu“ można ową wiadomość tylko tak ro­
zumieć. jż nowo wniesiona ustawa oznacza po- 
prostu zniesienie prawa o wywłaszczeniu.

Prawo to nie stanowiło właściwie specjal­
nej ustawy, 'ecz zawarte było w § 13 ..Usta­
wy o wzmocnieniu niemczyzny w 
Z a chodnich Prusach i Poznań­
skie m“. którą książę B fi! o w wniós? dn Sej­
mu 25 listopada 1907 roku. Wiadomo, że nie­
bywały ten w swej jaskrawej sprzeczności z 
kardynalnemi pojęciami prawa środek antypol­
ski nawet w trójklasowym Sejmie pruskim spot­
kał się z si na opozycją, budząc szjzegótoie po­
ważne wątpliwości także wśród konserwa­
tystów— nie oczywiście ze wzg'ędu na po­
laków, Jęcz ze względu na tendencję, która pod­
kopywała zasadę prywatne} własności wogóe. 
Mjmo to pozbawiona wszelkich skr tpu'ów i nie 
przebierająca w środkach polityka księcia Bfi- 
lowa umiała gwałtem prawie ustawę z paragra­
fem wywłaszczeniowym przeforsować.

Ryzykowny j obosieczny ten ..sukces“ an- 
typoisi iej polityki Bu owa nie przyniósł rządo­
wi wiele pożytku. Sam Bfitow odszedł ze swe­
go stanowiska, nie zastosowawszy przeprowa­
dzonej przez siebie ustawy. Następca jego o. 
Bethmam-Hoi weg. ulegając wzmagającej się 
Presji hakatystów, pozwolił w roku 1912 na za­
stosowanie wywłaszczenia w czterech wypad­
kach. Uczucia oburzenia i rozgoryczenia prze­
szły wówczas fa!a gorącą przez całe społeczeń­
stwo polskie, a następstwem, nieprzewidzianem 
Przez rząd, tego nowego groźnego niebezpie­
czeństwa było silne zespoenie sie wszystkich 
Sfer narodu ku wspólnej obronie ziemi.

Bilans wywłaszczenia przedstawia się więc 
«punktu widzenia niemieckiego nader ujemme 
"śród pasywów zaś najfatainiej zaciążyło to 
odium moralne, które państwo pruskie 
wzięło na siebie przed całym światem jjrrflizo- 
wanym. Wiemy z jaką trudnością przychodzi 
dzisiaj niemcom zwalczać tę niechęć j wrogie 
usposobienie wobec siebie nietylko w krajach 
nieprzyjacielskich, aie j neutralnych. Nic u’.ega 
wątpliwości, że w tym procesie gromadzenia się 
nieprzyjaznych uczuć w świecie cywilizowa­
nym przeciwko Niemcom, ustawa o wywłasz­
czeniu bardzo silną odegrała rolę. Dziś mszczą 
się winy, które poprzedni mężowie stanu, a 
Przedewszystkiem Waśnie książę Bulów z lek- 
kiem sercem brah na swoje barki, ignorując w 
Poczuciu własnej siły ideały moralne nowoczes- 
Sbi ferdzłroścL

? Rząd p. Bethmanna-HoWega pod rwa-dym 
nakazem wojny zrozumiał że trzeba dut/e de 
■wniejszeaia tego dystansu, jaki wytworzył sic 
®Wfey poutytą pruśko-Biemiecfcą o wyobraźe- 

praw#, wolności f równości narodów w 
^^hodniej Europie. Pod wpływem tego polityka 
■«Iowa ulega szybkiej iftwidacjl. Dnia 19. kWe- 

Pada Związkową zatwierdziła zniesienie 
Mragrafii Językowego. a obecnie pierwszy a- 
czyniono krok ku zniesieniu ustawy o wy wiasz- 
.czen«ł. Zniesienie to musi oczywiście arzeSć 
^L<e« obie Izby, pruskie, Potrwa to jeszcłe esas

Wauczyciełe poznańscy 
przeciwko jeżykowi polskiemu 

w szkole.
W tych dniach odbyło się w Poznaniu ze­

branie Poznańskiego Towarzystwa 
nauczycieli, na którem omawiano sprawę 
wprowadzenia języka polskiego do nauk' religji. 
Rząd, jak wiadomo, dał w tym kierunku pewne 
— ogólnikowe zresztą na razie tylko — obietni­
ce. uważając widocznie, że jeżeli s ę już o „no­
wej orientacji“ wobec polaków mówi, to trzeba 
przynajmniej najgorsze krzywdy w dziedzinie 
szkoinei usunąć. Ale panowie nauczyciele p»z 
nańscy myślą Inaczej, Oto sprawozdanie z owe­
go zebrania, w którem, jak gazety niemieckie 
zaznaczają, brali także udział nadburmistrz 
Wilms, dalej przewodniczący Rady miejskiej 
i kilku profesorów Akademji poznańskiej;

Redaktor „Posener Lehrerztg.“, Pischke. 
rozwodził się na temat nauki języka niemieckie­
go w szkołach poznańskich, przyczem uwzglę­
dnił również wahania i zmiany, jakim kwestja 
językową pod wpływem zm eniającycn się po 
gladów politycznych, ulegała od r. 1870, jak rów­
nież wziął pod uwagę najnowszą w tej sprawie 
broszurę radcy tajnego Bocka z Poznania. W 
dyskujsj nad temi wywodami, w której zabieraj 
głos profesorowie akademji Dr. Rud. Lehmann i 
Dr. Petsch, tudzież panna Kosser i pp. Gutsche, 
Koli,-■’ki. Witte, Lange. Müller, Scherner, Brun- 
zei. Seydeli j Schwochow, mówcy, z stanu nau­
czycielskiego pochodzący, w gorzkich słowach 
uskarżali się, że zmiana poi tyki szkolnej w kwe­
stii po:skiej wobec nowei stawiłaby ich sytuacji, 
co stałoby się z krzywda dla szkoiy i nauczycie­
li. Historja niemieckiej szkoły w prowincjach 
wschodnich obfituje w rozczarowania, a teraz 
oczywiście stajemy wobec nowych decyzji w 
sprawie zmiany języka wykładowego w nauću 
reiigji. Zamiana szkół na symiultanne i naprawa 
zewnętrznych stosunków szkolnych przez złą- 
cienie, wyznaniowych szkól lilipucich w wydaj­
ne związki szkolne z obniżką frekwencji nadaje 
się do wyrównania różnic narodowych i podnie­
sienia biegłości językowej dzieci polskich tak, 
ażeby nauka reiigji na stopniu średnim i wył- 
s/ym udzielana być mogła z jeszcze większym 
skutkiem w jeżyku niemieckim, Z różnych strop 
podn esiono, że nadziemskie pojęcia w nauce re­
ligji większości dzieci można łatwiej uprzystępni 
w języku niemieckim niż w polskim, ponieważ 
uczniowie szkół ludowych posiadają bardzo ogra 
niczony materjał językowy mowy potocznej z 
domu rodzicielskiego, a właściwe kształcenie Ję­
zyka i pojęć dokonuje się w szkoie w języku nie­
mieckim. Mimo doświadczeń strajku szkolnego, 
popieranego przez część duchowieństwa polskie­
go.. a który ku nauczycielom wywołał najsilniej­
sza nenawiść oraz wystawił ich na prześlado­
wanie ze strony prasy polskiej i w błąd wpro­
wadzonych mas ludowych, rząd zamierza teraz 
w.doczme. wobec braku nauczycielstwa polskie 
go. przekazać naukę religji duchownym, uważa­
jąc to jako pierwsze ustępstwo, Znajac stosun­
ki. trudno łudzić się, jakoby księża polscy swót 
przemożny wpływ na swe parafje zużytkowali 
w duchu przyjaznym niemieckości lub pośiedn. 
czącym. Z tego powodu nauczyciele na bezmyśł 
nej wsi lub w przeważnie polskich miasteczkach 
prowincjonalnych mogą być narażeni na rozi,- 
Cżne przykrości.

Żeby usunąć tarcia, żądafi różni mówcy. a- 
by nauki reiigji wśród tych warunków udzielali 
poza szkoła w wolnych popołudniowych godzi­
nach duchowni.. Żądan e to podkreśli» jeden t 
mówców, z propozycją byłego arcybiskupa Hs 
Dr. Slabie wśklego w Uście do tajnego radcy 
Wittłnga oraz z żądaniem, przedłożonem w Dar­
bt men cię przez zmarłego prałata Jaźdźewskfcg«? 
„aby naidte reigji oddać w ręce kościoła“ Inny 
mówca proponował zaniechać wogóle w pierw­
si vch dwtich latach nauki rePgjl, wychowanie 
religijne dziecka w ten sposób nie poniosłoby 
szkody. Zmiana polityki szkolnej, w ¿otech nie-

jakiś, bo Izba posłów jest odroczona, a Izba os­
nów załatwia tylko małe pozostałości pracy. 
..Beri, TagebL“ przypuszcza, że projekt rządu — 
ż wyjątkiem może ki ku zagorzalców nacjonali­
stycznych — nie spotka się z wielkim oporem 
w Sejmie.

LxtPfT'dch wywołuje tylko niezadowolenie a do 
ich nie wnosi zadowolenia. Prasa polska żą-

^wipetnego równouprawnienia języka polskie- 
wszystkich dz edzinach życia publiczne- 

co. w szkole, w administracji, w jurysdykcji s 
wprowadzenie języka polskiego do szkoły jat«: 
wykładowy j przedmiot nauki uważa tylko za 

"skromną część początku zniany stosunków ję­
zykowych. Wywody uzupełni!; obecni nauczy­
ciele uczelni najwyższych, wskazując na doś- 
wiadcziiłia swoje w kwestji językowej, jeden w
Ameryce, drugi w Angljj. S ine wrażenie spra­
wiały słowa pewnego nauczyciela wiejskiego, 
który wywodził. iał< często podczas swej 34-Ie- 
tnięj służby przechodził zmianę systemu i jak 
nauczycielstwo powoli traci zaufanie. Następu­
jąca rezolucja, przedłożona przez jednego z 
mówców, przyjęta została iednotnyślnie:

Poznańskie Towarzystwo nauczycieli 
aważa każdą zmianę charakteru niemieckie­
go szkoły ludowej w prowincji poznańskiej 
za niebezpieczną. Po dalszem rozbudowa­
niu miejscowego szkoin ctwa ludowego na 
dotychczasowych wypróbowanych torach 
spodziewa się spotęgowanego podniesienia 
wykształcenia ludowego I wyrównania 
przeć wieństw narodowych w prowincji 
poznańskiej.

' Zmiana w polityce szkolnej pociągnęła-
8aby niechybnie utrudnienie działalności f 
«tanow.ska nauczyciela na kresach wsciio-

. dnich.
Całe sprawozdanie i przyjęta na zebraniu 

rezolucja są tak wymowne, że narazie wstrzy­
mujemy Się od wszelkich uwag. Przy sposobnoś­
ci do tej sprawy powrócimy.

Zwrol i plOycg 
Keła wlededskleffo.

Jak już z krótkich doniesień Wczorajnyćh 
wynikało, wytworzyła się nagle na gruncie po­
lityki polskiej stanowcza zmiana sytuacji. Jak 
w adomo, Koło Polskie miało do 14. bm. ratyfi­
kować układ z rządem w sprawie wyodrębnie­
nia Galicji. 1 ymczasęm zanrast tego wybuch­
ło przesilenie prezydialne, które — jak ogólnie 
się przypuszcza — pociągn e za sobą także prze­
silenie w min sterstwie Galicji. A dalej Koło 
Polskie uchwaliło rezolucję dia rządu nieprzy- 
chyną, oraz daleko idącą rezolucję w sprawie 
polsk ej.

Nastrój opozycyjny w Kole Poi- 
skiem — jak donosi „N Reforma“ — panował 
już we wtorek. Dowodem tego jest fakt, że 
gdy hr. Ciam-Martinic zaprosił tego dnia repre­
zentantów wszystkich grup Koła Polskiego na 
konferencję na godz. 8 wieczorem, otrzyma! o d 
wszystkich grup odpowiedź od 
m o w n ą. N e wiemy, jakie konsekwencje wy­
snuje nr. Gam Martinie z uchwały Koła, po­
wziętej w przededniu sesji Parlamentu. Czy nr. 
Claro Martin,c pozostanie na stanowisku, czy 
też kto inny zajmie jego m ejsce — piszę „N. 
RŁ'f-** każdy rząd będzie się musiał liczyć z 
faktom, że czasy, gdy Koło Polskie było podpo­
ra każdego rządu, j u-ż dawno minęły. Na­
strój, panujący w Kołe Polskletn, jest odbiciem 
nastroju, panującego w kraju, wywołanego trze­
ma latam wojny, go-podarką wojenną i strasz, 
nemi cierpieniami ludności, dia której rie wszy­
stkie czynniki polityczne w Wiedniu mają zrozu­
mień e.

Cała trasa polska w Galicji wszystkich od­
cieni poi tycznych stwierdza zgodwe, że nurtu­
jące w kraju niezadowolenie przechyliło osta­
tecznie sza'e zwycięstwa w stronę grup, któ-e 
stały się tego niezadowoleń a wyrazem, a więc 
w stronę ludowców i narodowych demokratów.

O przebiegu środowych obrad plenarnego 
posiedzenia Koła Polskiego, oraz o zapadłych 
na niem rezolucjach referują dziennic krakow- 
sk e. nadeszle dziś do Poznania, dosyć jeszcze 
ogólnikowo; tak sapio nie zamieszczają jeszcze 
»chwalonych rezolucji w brzmieniu dosłownem. 
Mimo to wnioskować można, że politj^a Kota 
Polsk‘ego potoczy sie obecne korytem grantów 
nie zmienicnęm w zgodzie z krajem. Już samo 
ustąpienie Bilińskiego daje ta pewne gwa­
rancje.

Przednj aem plenarnych obrad środowych 
były trzy sprawy: O Wyodrębnienie Galicji, 2) 
Sprawą ogólno-poisłia. 3> Stosunek Kola do 
rządu. W. sprawie pierwsze« uchwalono wniosek

kompromisowy posła Zieleniewskiego, w myśl 
którego Koło Połsk e dli brasu propozycji ze 
sirony rządu nie ma poustaw do obrad 
l> ue h w a J w sprawie wyodrębnienia Galicji.

W '-prawie ogftino - polskiej uchwa« 
łono wszystkiemi głosam przeciw głosom kon­
serwatystów rezolucję posła Włodz. Tetmajera, 
występującego w imienin ludowców. Treść tej 
rezolucji, podaną przez pisma krakowsk e. wy« 
mazała cenzura krakowska, która pozwoliła je­
dynie zaznaczyć, że rezolucja zawiera ważny u- 
stęp, wyrażający zaufan e narodu polskiego do 
monarchy i dynastii habsburskiej Naród polski 
wie. że w dostojnej osobie monarchy mą życz­
liwego orędownika l sojusznika, jakikolw ek 
obrót wreźmie sprawa polska, jedno Jest pew- 
nem: serdeczny i szczery stosunek polaków da 
dynastii habsburskie! przetrwa wszelką burzę“. 
Wobec uchwalenia rezolucji ludowców', Głąbd-, 
ski. Leo i Daszyński cofnęli swoje wnioski.

W sprawię stanowiska Koła Pol­
skiego do rządu, o czem już wczoraj ża­
rn cściiiśmy wiadomość telegraficzną, uchwaloną 
głosami narodowych demokratów, ludowców, 
socjalistów 1 deokratów be/przymiotnikowych 
(konserwatyści wstrzymali się od głosowania) 
wniosek posła Stestówicza, w myśl którego 
Koło Polsk e oświadcza, że nie będzie mo­
gło dalej popierać rządu, ze wzgiędtt 
na jego bierność i obojętność w najważniej­
szych sprawach, dotyczących Galicji. Koło 
Polskie miało dotąd nadzieję, że rząd system 
swój wobec polaków zmieni. Skoro nadz ej» 
ta zawiodła, gdy władze cywilne i wojskowe 
nie uwzględniaia położenia kraju zniszczonego I 
zburzonego. gdv sysiem rzqdzen!a bez polaków 
trwa dalej, tnusj Koło Polskie stanowisko swe 
wobec rządu zmienić.

Przez tę rezolucję Koło Polskie od wiciu la| 
po raz pierwszy zdeklarowało się jako stron« 
nictwo opozycyjne.. Na wynik głoso« 
wania czekaio w kutoarach wielu posłów i pa« 
hi cystów niemieckich. Wiadomość o treści u- 
chwał wywołała wśród nich niezwykła konster­
nację. Rostowie niemieccy główne znaczeni® 
przywiązują do rezo ucji posa Stesłowicza. i są 
zdania, że przez jej uchwałen e sytuacja parła« 
mentarna i rządowa z gruntu się zmieniła. Z ts< 
go też powodu na łamach dzienników wiedeń­
skich ujawnia się w eikie zaniepokojeni. „N, 
Pr. Presse“ spiesząc z apelem, przypomina po. 
lakom, że utrzymane Parlamentu jest równię 
ważne dla polityki zagranicznej jak i wewnętrz­
nej. Pow ada da'ej. że jest zupełnie zrozumia« 
łem, iż w Kole Polskiern panuje wzburzenie, alg 
Polacy powinni pamiętać o tern, że w chwili, gdy 
wojna dobiega do kojca, nie należy wysuwać 
..zbyt wygórowanych żądań“. Zwła­
szcza n e powinno tego robić Koło Polskie, któ­
re ma w swem łonie tyłu zdolnych mężów sta­
nu; pow'nno też ono rozważyć, czy teraz jest 
odpowiedni xzas do zwrotu, który może dopro­
wadzić do zasadniczego przewrotu. Postom
polskim nikt nie myśli czynić zarzutu z trosk ich 
o kraj, ale poiacy powinni pamiętać, „ile ofiar 
poniosła monarchia dia n ch“. Te ofiary zobo­
wiązują i od tych zobowiązań Koto Polskie u- 
chybć się nie może. „N. hr. Prcsse“ apeluje da 
rządu, aby dał połakom uspokajające oświadcze­
nie i zapob eg! w ten sposób przesilenia w Izb g 
posłów.

Z dalszych spraw Koła Polskiego nadmie­
nić należy, że posłowie German i Kędzior zgło­
sili rezygnację ze 'ni/wiska w cepreze- 
sów. oraz że wybór c a ’ t :■ o p r e z y d j u ni. 
odbędzie s:ę 30. maja.

W sprawbe ustąpienia Dr. Gląbifi- 
skiego „Głos Narodu“ przynosi następującą 
w adomość: Na wystosowane przez Dr. Biliń­
skiego w dniu 3. maja do Dr. Głąbińskiego we­
zwanie by tenże z zarzutów swoich, podnic ■ 
nych w liście z dnia 25. kw etnia przeciw po « 
tyce przywódców większości Kola, usprawied­
liwił się na pełnem posiedzeniu Koła Pod tyra 
rygorem, że „w raz e niejawienia się na posie 
dzeniii Koła w dnin 15. maja o godz. 11 przed 
połudn em Koło poweźmie swą decyzję na pod­
stawie samej osnowy listu** — odpowiedział De, 
Głąbińskt obsztrnem pismem, wr którem odma- 
w ając większości Koła kompetencji do sądzę« 
tria go, podtrzymuje f ponownie 
s z c z e g 6 Iow m ot y w b ie, wszystkie 
swę zarzuty, » zarazem oświaież» gotowość 
bliższego w Rjżię potrzeby uzas»lnienia swycw 
twierdzeń na Jawnem posiedzeń n Kola. Pisowt 
swe zakończy! Dr. Oiąbiftskl oświadczeniem. ,.ż« 
wobec oczywistego braku ochrony ze swony 
prezydium i większości Koia przeciw fałszowa­
nia łeco wniosków ł przemów eń na potfnycbś



Konferencjach z rządem j w Komisjach Kola, »- 
»uwa sie z prezydjum Koła, tudzież z komisji 
parlamentarnej i politycznej“.

• •
Przed trzema dniam; podaliśmy 2a gazetam 

krakowskiemi treści pisma Senatu wszechnicy 
Jagiellońskiej. wystosowanego do Koła Polskie­
go w sprawę polityki ogólnopolskiej. Tymcza­
sem okazuje się. że Senat, jako taki, pisma takie 
go nie posyłał. Pismo to wysłali natomiast uczeń 
zajmujący na wszechnicy krakowskiej naukowe 
stanów sko: pismo wspomniane zaopatrzone zo- 
•talo s<u kilkudz esięciu podpisami.

Oświadczenie treści równobrzmlącej wy­
stosowali do Koła Polsk. pracownicy naukowi 
wszechnicy lwowsfc ej i politechniki, craz grono 
nauczycielskie Akademfi rolniczej w Dublanach

Z Galicji.
Strajk młodzieży akademickiej we Lwowie 

1 w Krakowie, i pism lwowskich dowiaduje­
my się, że ceiem zamanifestowania solidarności 
z młodzieżą wszystk ch wyższych uczelni war- 
szawsKich. młodzież akademicką we Lwowie 
urządziła 16. bm. strajk jednodniowy, 
i tej sprawie odbyło się 15. bm. wieczorem 
ogólne zebranie młodz eź.v akademickiej wszy­
stkich zakładów, a mianowicie: uniwersytetu, 
Politechniki, akademjj weterynarii, szkoły laso-’ 
wej : afcademji rolniczej w Dublanach, na ktń- 
rem po wygłoszeniu referatu przez jednego » 
reprezentantów młodzieży uchwalono odpowe- 
dn e rezolucje, oraz- jednogłośnie przyjęto wnio­
sek podjęcia iednodniowego strajku. Zebranie 
¡zakończono odśpiewaniem ..Roty“ Konopn ckiej.

w strajku solidarnie wzięły udział wszyst­
kie wyższe uczelnie, a mianowicie: un wersytet 
Politechnika, akademja weterynarii. akademja 
iasowa i akademia rolnicza w Dublanach. — Na 
tabl’cy u wejść a do gmachu uniwersyteckiego 
»mieszczono w środę napis: „Wykładów dziś 
me edz:e“. Zawiadomienie to podpisał rektor 
Dr. Twardowski.

Strajk m ał przebieg zupełnie spokojny 
Analogiczny strajk z tych samych pobudek

»dbył sie przez poniedziałek i wtorek w Kra­
kowie. Strajk młodzieży akademickiej w 
Krakowie poprzedzony bvł również w ecern, na 
którym uchwalono szereg rezolucji, jednobrzmtą 
cych z rezolucjami łwowskiemj.

Podznakiemrewoliicji
w Rosji.

Krytyczne położenie w Rosji.
A m s t er d a m. 18. V. (WTB.) Według do- 

■tesicnia „Alg. Handelsbad“ z Londynu donosi 
Petersburski korespondent „Daily Telegraph*»*. 
le położenie w Rosji staje się coraz groźniej- 
izem. Rada robotników i żołnierzy oJrzucbs 
Wprawdzie mvśT pokoju odrębnego, życzy sobe 
Jednakże natychmiastowego porozumienia z nie- 
Przyjacielem. Jest ona gotowa do kompromisów 
łchce usunąć wszelką przeszkodę, stojącą na 
drodze do kompromisu. Stąd hasło: precz z ane- 
ksjami i precz z odszkodowaniami!

Oblegają pogłoski, że gienerałowie 1 był! 
ministrowie udać sie zamierzają do Moskwy >ia 
Stworzenia tamże nowego rządu t odcięcia dowo­
zu żywności do Petersburga. Wszystko ;est tu 
możliwe. Położenie fest rozpacz iwe I ledyme 
wkroczenie silnej osobistości może Rosję oca ić.

Na wczorajszym kongresie ch’opskim zako­
munikowano. że od WieSriejnocy nie odstawio­
no żądnego zboża do kolei 1 zbiorowisk, że nie 
ma prowiantu dla armjj 1 że m astom w półno­
cnych orownciach grozi głód i że zachodzi jba- 
Wa rozruchów głodowych.

P e t ę r s b u rg 17. V. (WTB.) Pet. kg. Tei. 
Dowódcy, gienerałowie Aleksejew. Brisiłow. 
nurko. Dragomirow i Szczerbaozow odbyli -»o. 
nowną naradę z Rządem Tymc2.. w tokj które! 
minister ro’nictwa Szingarew dał szczegó’owc 
sprawozdanie o kwestii amun’cjl ? aprowizacji 
armii. Wymiana zdań wykazała, że pod (cm 
względem stosunki codziennie się poprawiają.

Skład nowego gabinete rosyjskiego.
Pete rsburg 18. V. (WTB.) Rząd i par. 

Be demokratyczne porozumiały się co do składa 
ministerstwa iak następuje: książę Lwow preze- 
>em mnistrów i ministrem spraw wewnętrz­
nych Tereszczenko sprawy zagraniczne. Kono. 
wałów handel i przemysł. Dodnew kontrolę pań­
stwa. socjalista Skobelow. wiceprezydent Rady 
robotników i żołnierzy, ministerstwo pracy, ad. 
Wokat Perewerzew sprawiedliwość, socja'sta 
Czernow rolnictwo socjalista narodowy Ple- 
chanow aprowizację. Kerenski woinę i marynar­
kę Szingarew finanse. Ceretell? pocztę i tele­
graf. Nekrasow ruch. Manu Iow kult. Oprócz te. 
|o ustanowiono prof. Orjmrna i k$lęc’a Szakow- 
dfłego. sekretarza p’erwszei Durny, jako kandy­
datów na urzędy ministerstwa dła spraw, doty­
czących zgromadzenia konstytucyjnego.
Duma wzywa rząd do wierności sprzym erzęń* 

czcj.
Petersburg. 18. V. (WTB). Pet. Ag. 

Teł. W pa’acu taurydzfcim odbyła się w cokoj.i 
marszałka Dumy pod przewodnictwem Rodzian- 
ki prywatna narada cz'onków Dumy, podczas 
której Guezkow } Miukow. witani ożywionemi 
oznakami zadowolenia, wytoszczyl powody, 
które spowodowały »ch do ustąpienia. Narada 
Zakończyła iię jednogłośnym przyjęciem uasię-

, Pującej rezolucji: Członkowie Dumy przypomi­
nają Rządowi Tymczasowemu w chw',ii, kie­
dy się przekształca usilnie, że podstawa jego po. 
i-tyki zagranicznej, mianowicie kwestjl wojny 
i pokoju tak samo iak dotąd być powinna w ją. 
łej pe’ni i bez zmian wierną wzgędem walecz­
nych sprzymierzeńców Rosji. Interesy bowiem, 
żywotne i honor Rosji ściśle po’ąazonę są z łą 
wojną.

Rozkaz dzienny Kerensktego.
P e t e r s b u r g, 18. V. (WTB.) Pet. Ag. Tel. 

Nowy minister wojny Kerenski wydał nasta­
jący rozkaz dzienny: Ojczyzna jest w niebezpie­
czeństwie i każdy powinien wedle sił starać się 
o jego uchylenie. Nie przyjmę żadnego podania 
się do dymisji ze strony dowódców w polu. wy . 
pływającego z Pragnienia usunięcia się 8 pod 
odpowiedzialności w tej tak poważnej chwi i. 
Zbiegom rozkazuje się, by aż do zapowiedzia­
nego jud dnia, o ile możności do 28. maia. po­
wrócili do arm.i} J floty. Wszyscy, którzy prze­
kroczą to rozporządzenie. zostana surowo uka­
rani.

Ultimatum Rządu Tymcz.
Petersburg, 16. V. (WTB.) O godz„p8. 

odbyło się posiedzenie Rządu Tymcz., Wyje!jłn 
Wykonawczego Dumy i przedstawicieli Njdy 
robotników 1 żołnierzy, na którem prezes 
strów książę Lwów powiedział m. L: Zażyłe, 
dziane ośw adczenie Rządu zawiera jako głów­
ne żądanie konieczność opracowania definityw­
nej deklaracji Rady robotników i żołnierzy, w 
której wyraża Rządowi Tymcz. swe zupełne' 
zaufan e. Oświadczenie ściśle przestrzega za­
sad pokoju bez aneksj; i odszkodowań i podkreś­
la. że klęska Rosji i jej sprzymierzeńców byłaby 
źródłem największego nieszczęścia narodowego, 
Z tego powodu rząd silnie ufa, że rewolucyjna 
armją rosyjska n e dopuści do zwycięstwa nlem- 
cównad sprzymierzeńcami. Książę Lwów oś­
wiadczył, że projekt oświadczenia ma charakter 
ultimatum i obstawał Przy tern, że mus{ być 
przyjęte w całości. W toku oosedzenia nocnego 
roztrząsano kwsstję rozdziału portfelów mini­
sterialnych w nowym gabinecie.

Przyczyna dym's’1 Koroitowa.
Kopenhaga, 16. V. (WTB.) „Beri. Ti< 

dende“ podaje za pismem Lenina „Prawdą“ do*: 
niesienie, że zażalenie gien. Kom łowa u rządu; 
spowodowane faktem, że wojska wzbraniały 
się przybyć na paradę, wywołało szerzenie się 
rokoszu. Żołnierze oświadczył , że nie uznają 
odtąd swego dotychczasowego sztandaru pułko­
wego z krzyżem św. Jerzego. Wobec tego po­
dał sie Komiłow do dymisji.
Konieczność ministerstwa koalicyjnego w Rosji.

Petersburg, 16. V. (WTB.) Dn. 8. maja 
rrzybylł dowódcy rozmaitych frontów do Pe­
tersburga i zdawali sprawę ze stosunków, panu­
jących w armji. Dowódcy ośw adczyli. że utwo­
rzenie ministerstwa koalicyjnego jest rzeczą ko­
nieczną. j że ono przyczynić się powinno za po­
mocą energicznych zarządzeń dla przywrócenia 
karności i bitności armji.

Stanowisko ch’opów rosyjskich.
Petersburg. 17. V. (WTB). Pet Ag. 

Teł. W Domu ludowym w Petersburgu odby­
ło się wstępne posiedzenie Kongresu deiegowa- 
nych chłopskich z całej Rosji w którem wzięło 
odział 2 tys. osób, w tern 561 posłów.

Poseł Mas’ow omawiał w swej mowie in­
auguracyjne) zadania Kongresu: 1) stwierdzenie 
opmji kiasy chłopskiej; 2) konieczność obowią­
zująca wszystkich nietyiko do przestrzegania 
»dobytych praw lecz także koniecznych obowią­
zków; 3) cbrcna interesów chiopskich: 4) obro­
na wszystkich interesów wonego kraju i jego 
chwalebnej przyszłości. Breszkobieszkowska. 
którei zaofiarowano przewodnictwo honorowe, 
podniosła w przemówieniu konieczność ener­
gicznego postępowania na froncie, które jeriv- 
nie może sprowadzić pokój. Francuski minister 
amunicji Thomas, który również brał udział w 
posiedzeń u, powita’ Kongres imieniem chłopów 
francuskich. Minister rolnictwa Szingarew ła> 
wyraz nadziei, że naród, wysyłając synów 
swych dla obrony ojczyzny, nie odmówi krajo­
wi cheba i amunicji bez których nie podobna 
prowadzić wojny i zawrzeć pokoju.

Petersburg. 18. V. 'WTB). Kongres 
delegatów chłopskich w Moskwie przyjął 2 maja 
rezo wcję. w której zgodnie z Rada robotników 
oświadcza, że konieczną Jest międzynarodowa 
konferencja socjalistyczna dla opracowana za. 
runków pokoju, i wyraża zdanie że pokói os‘ę- 
gnąć się da jedynie na podstawie powszechne­
go porozumienia się narodów.

Wladomojei nolitycaw.
Proces Adłera.

Wiedeń. 18. 5. (WTB.) Dzil przed połu­
dniem rozpoczął sie przed sądem specjalnym 
proces przeciw drowi Fryderykowi Aferowi o 
zamordowanie austryjackiego prezesa ministrów 
h. Stnergkha. Akt oskarżenia opisuje stszegóło- 
wo zamach na podstawie wyniku śledztwa wstę. 
pnęgo ł otwartego przyznania się oskarżonego 
z którego oświadczeń wynika, że już w począt­
ku r. 1915 nosił się z zamiarem zamachu. Oso- 
by. przeciw którym atak miał bvć skierowana ¡i 
zmieniały się z biegiem czasu. Dopiero w dru-:' 
giej połowie roku 1916 powziął Ad’er, tak twier I, 
dzi stanowcze postanowienie, że nsfryjtęki. 
Prezes ministrów jest na}odpowtedn:£iszyn 
Przedmiotem iego planu zbrodniczego. Kiedy Ad H 
ier 20. Października otrzymał wiadomość że 
odbycie zwołanego na 23. zebrania, urządzone­
go przez partje obywate sk:e. zosta’o zakazane 
uznał i/deT. który jako sprawcę zakazu tego u- g 
ważał prezesa ministrów hr. Sturgkha, że chwi a 2 
odpowiednia nadeszła- Adler nazywa zamordo- »

winie manifestacją, która światu miała ujawnić 
stosunki austryjackie a i drugiej strony uprzy 
tomnić miała partji socjalistycznej jej tchórzo­
stwo. ponieważ zaniechała wszelkiego zbacza­
nia tego wyjątkowego rozporządzenia rządu au­
stryjackiego. Akt oskarżenia dochodzi Jo wnio­
sku, że nietyiko zalepienie polityczne, lecz tak­
że świadomość osobistego upadku Atfera. któ­
rego się wyparli byli wszyscy przywódcy par­
tyjni z powodu jego namiętnych ataków na de- 
mokrację socjalną, skupiły jego na czyn gwałtu 
skierowane myśli.

Wiedeń, 18. V. (WTB.) Trybunał odrzu­
cił wniosek obrońcy Hartnera przeciw kompe­
tencji trybuna’« specjalnego. Po odczytań;« ak­
tu oskarżenia rozpoczęły się przesłuchy ęskar- 
ź-toiego. Oświadczył on, że jest winnym i za­
strzegał się energicznie przeciw temu, jakoby 
czyn spełnił w stanie niepoczytalnym. hi dnia 
25. lipca 1914. oo 2erwanhi stosunków dyploma­
tycznych, ministerstwo Stuergkh-Hochenburger 
dopuściło się rozporządzeniem o zniesieniu są­
dów przysięgach otwartego zamachu stanu. Hr. 
Stuergkh przez zniesienie Parlamentów uchylił 
się z pod oskarżenia. Odmawiał wszelkiego roz- 
triząsania sprawy zwołania Rady Państwa. Da 
tego postanowił Adler pociągnąć prezesa minis­
trów do odpowiedzialności na tym terenie, na 
który się sam postawił. — W dalszym ciąga 
swej obrony wskazywał oskarżony na odstęp­
stwo socjalnej demokracji od dawniejszych jej 
zasad i oświadczył, że uzna’ za konieczne dać 
świadectwo za pomocą gwałtu, który zmusi to­
warzyszów do przyznania: „Ten człowiek serio 
patrzy na sprawę, oddał on życie za nią.“ (Po­
siedzenie zostąje przerwane).

le śwfah.
Dwie eksplozje.

Wi e <J e ń, 17. V. (WTB). Wed’ug doniesie­
nia pewnej korespondencji z Wiener Nęustadt 
wydarzył się tam wczoraj w Firmie Th irsfelda 
d a aparatów desinfekcyjnych wybuch naczynia 
z tlenem. Trzech robotników zostało zabitych, 
trzech ciężko i trzech lekko rannych. Dalsi po­
wstał w pakowni tamtejszego zakładu Pirote­
chnicznego firmy Hansel & Tektbauer z oowoćs 
nieostrożności wybuch, który zniszczył tły 

budynek. 9 robotników zostało zabitych, kil­
ku ciężko i ki ku iekko rannych. Obie fabryki 
Są przedsiębiorstwami prywatnemi.

Do Szan. Zarządów Tow. Przemysł. O* 
kręgu Poznańskiego. Niniejszem donosimy u- 
przejmie. że w niedzielę dnia 3 czerwca rb. o 
gbdz. 2 po południu odbędzie się w Poznaniu w 
lokalu Tow. Przemysłowego przy A ejach (u!. 
WiSieimowska) nr. 24 zjazd delegatów okrego. 
wych z następującym porządkiem obrad: 1) za­
gajenie I sprawdzenie obecnych: 2) sprawozda­
nie za rok 1916; 3) wyk*ad p. posła Nowickiego 
„Ustawa o służbie pomocniczej“: 4) wnioski bez 
uchwał: wone głosy; 5) zamknięcie zjazdu i 
odczytanie protokó’u.

W myśl § 18 regulaminu związkowego n- 
praszamy Szan. Towarzystwa o wysłanie na 
zjazd swych deegatów. zaopatrzonych w piś­
mienną legitymacje i zwracamy uwagę na J 22 
ustaw związkowych, podług którego na zjeźlz e 
de egatów głosować mogą tv’ko towarzystwa, 
które sie uiści'y ze składek do końca ubiegłego 
roku. Towarzystwa, które tego dotvch:zas nie 
uczyniły, prosimy powtórnie o nades’anie ora- 
wozdcń i zapłacenie załeglei składki związkowej 
na ręce sekr. zw. p. T. Krause, W:!he'mstr. Ił. 
Sprawozdania konieczne są d'a otrzymania «?- 
Kądu na stosunek towarzystw naszych. Czi- 
ka nas po wojnie wielka i wytyczna nraca. chcąc 
sprostać walce konkurencyjnej. Jeżeli sami do 
dzieła się nie zabierzemy natychmiast, rzemio­
sło drobne upaść musi. Przeto bądźmy czujni 
i pracujmy zawsze. Na 21 towarzystw, naglą­
cych do okręgu. nades'a’v dotychczas tv*o 4 
poznańskie towarzystwa swe sprawozdania re­
szta śpi lub nie uważa za stósowne. zarządowi 
zw-ązku na liczne monita odpowiedzieć. Za­
rządy tych towarzystw upraszamy o niezwło­
czne zwołanie zebrania, na którem trzeba skom- 
oietować zarząd i wybrać de’e«atów na pows- 
żcj wymieniony zjazd okręgowy i na zjazd 
związkowy, który się odbędzie dn:a 17 czerwca 
rb. Oswem najWłższem zebraniu zechca nas 
towarzystwa okręgowe powiadomić. Adres; 
Wł. Samoliński. Poznań-Posen W., Gr. Be.rii- 
nerstr. 36.

Równ ei przypominamy Obowiązek «bono­
wania naszego organo związkowego .Pr’emy- 
słowca“. który fcosztnje kwarta'nie 30 fen. o- 
oróc2 porta. Cześć Przemysłowi!
Zarząd Okręgu Poznańskiego Zw. Towarzystw 

Przemysłowych.
St. Dobrowolski. Wł. Sam’iński

Prezes. sekretarz.
/ >

Pogrzeb
i. [. Prol. Karwowskiej».

€.V.W’-
i.jidbyi Się wczoraj po południu o godzin e 5. z 

r.icszkan a przy ul. Ogrodowej, w którem Zmar- 
y spędził ostatnie lata pracowitego swego ży­
wota po powrocie do swoich po tyloletniej swej 
tułaczce wśród obcych. Smutny ten obrzęd był 
»oważną man festacją uczuć czci i poważania, 
¡w jakie śPi Profesor Dr* Stanisła^Karwowski

rzetemie sobie zasłużył; wzięły w nim odziali 
bardzo liczne kolą naszego społeczeństwa, re­
prezentowanego przez przedstawiciel wszysfc 
kich jego warstw; było na nim obywatelstw« 
miasta Poznania, przybyli nań ziemianie z bliż­
szych i dalszych stron, żegnali go również d, 
którzy przez długie lata byli towarzyszami jego 
na ślązkn.

Zanim trumnę wyn:esiono, członek zarządu 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ks. redaktor 
Stanisław Kozierowski ze Skórzewa. ode­
zwał się do rodziny j żałobnych słuchaczów w 
te słowa:

Cieniom Zmarłego hoid dziś mamy złożyć, 
martwej powłoce ostatnią oddać do grobu przy- 
słiigę, towarzysząc jej na miejsce wiec mego 
spoczynku, gdzie złożyć ma strudzoną głowę ł 
spocząć obok zw’efc dostojne) swej małżonki. 
Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk poecił 
mi. abym oddał cześć zasługom wiceprezesa na­
szego Towarzystwa, niestrudzonego pracownika 
na polu naukowem. Nie sposób w krótkiem 
przemówieniu opowiedzieć lat biizko 5») owoc­
nej pracy, streścić i ocenić tak długi szereg two­
rów jego umys’owości. Głęboką bowiem wiedzą 
ogarnął Zmarły całokształt naszych dziejów i 
niemai pół wieku coraz to nowe Pisał karty do 
roczników naszego narodu. Już młodociane oko 
jego daleko sięgało, bo hen do Północnych kresów 
Ojczyzny, i 22-etnj słuchacz wszechnicy w Hal­
li wystąpił z rozprawą o wcieleniu Infiant do 
Polski za czasów Zygmunta Augusta. Od tej 
pierwszej pracy do ostatniej, potężnej, a na 
trzy tomy obliczonej, pod tytu’ęm: „Dzieje 
Wiekopolski w 19 wieku“, jąki to ogrom iak 
bogate żniwo, iak obfity pion tego nłewyczer« 
panego umysłu! Nic. oo tyczyło przeszłości na­
szej, nie było mu obce, drogie mu było, i opo­
wiada’ dawna chwałę minionych czasów, sławił 
uczonych biskupów, rycerzy, zag'ądał do za- 
ol&z klasztornych, do rolnych miast, dó starych 
dworów i chat wieśniaczych. Miastom dał mono­
grafie. jak Gnieznu, Lesznu, Jarocinowi, Lwów­
kowi, Grabowu. Rakoniewicom; klasztorom na­
pisał ich dzieje jak Cystersom w Ołoboka. Joa- 
n'.tom w Poznaniu: biskupi poznańscy z Pias­
towskich czasów znaieź i w Zmarłym swojego 
dizięjopisa. £Uązk stary i InFanty dalekie, ’akby 
skrzyd*a dawnego orła uniosły i jego umysł do 
prac obszernych. Wielkie zdarzenia dziejowe, 
pizełomowe da ludzkości, w 16. wieku opowie­
dział w dziele osobnem. Wielcy łodzie czasów 
minionych, jak wojewoda Piotr Włostoria Dłu­
gosz. Herburty, Lelewel zajęi jego twórczą wy­
obraźnię. Roczniki Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk lat ostatnich również pomniki redaktOiS*« 
kiej jego dzia’alności.

Syntezę niejako pracy tylu lat złożył Zmar­
ły w wieikiem ostatniem swem dziele: „Dzieje 
Wie&opo'ski w w. 19.“. którego druk rozpoczął 
przed kfku miesiącami. Niedanem mu było do­
czekać wydania tego najobszerniejszego ntwo«u 
jego, Z piórem niejako w ręce przed kiStunasta 
dniami był jeszcze w archiwum ~ spoczął nem 
zasłużonych, jak żołnierz z bronią na swem sta­
nowisku.

Zgasł ten, który jak słup z ognia i światłości, 
mąż pracy, poświęcenia j obowiązku, wiemy 
syn ojczyzny, prawy chrześcijanin, w tv!n in­
stytucjach dzia’ał i przewodniczył. Jako prezes 
Koła Poskiego w Radzie miejskiej wielkie około 
społeczeństwa położył zas'ugi, a członkowie 
Koła na zawsze w wdzięcznej zachowają go pa­
mięci. Wiara niezachwiana w lepszą przyszłość 
narodu przeniknięty, tąź krzepi' i tęż prze’ewał 
w zbolałe serca rodaków. Człowiek cnó* staro- 
po'skich. iak łza charakter czysty, twardy w 
pracy i obowiązku jak żelazo, w przeciwnościach 
nieugięty i niezłomny, służył Bogu i krajowi pió­
rem, słowem i czynem cnót obywate skich. Wy­
soko dzierżył sztandar nauki, szukał prawdy, 
wyświetlając ją z pomroki dziejowej. Boży 
kmieć. Piastowe pokoenie. orał tę rodzima ni­
wę umys’owości naszej, siał ziarno zdrowe 5 
myś! płodną. Stary, nie odczuwając brzemieTa 
’at sędziwych, niestrudzony, kupił 1 gromadził 
młodsze siły cko’o tego ogniska umiejętności 
naszej, jakiem jest Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk. Non ornnis moriar. Lepsza cząstka ’ego 
przejdzie w przyszłe wieki.. bo w rocznikach 
naszej dzielnicy imię swe zapisał. A gdv potomni 
opowiadać będą dzieje ziemi naszej, z czcią 
wspominane będzie nazwisko jego obok Mora- 
C2ewskich, Jarocbowskich. Zakrzewskich Ko- 
rytkowskich. Llkowsklch. Wdzięczną pamięć 
chowają mu przysz'e poko enia za to że wśród 
największej niedoli społeczeństwa, nadziei nie 
stracił Uniósł przed narodem oświaty pocb'*hłię„ 
Chylimy czoła przed cieniami Twenri. bojowni­
ku prawdy, rycerza pracy i ębow^zku. Wdzię­
czność nasza, miłość nasza i pamięć niewygas « 
niechaj Ci do wieczności towarzyszą.

Gdy słowa powyższe przebrzmiały, wymię- 
słono trumnę pokryta kw’atami na karawan, a 
ks. biskup Jedzink. otoczony bardzo Icznero 
duchowieństwem, poprowadził kondukt źałobnK 
na stary cmentarz św., marciński. Tn, gdzie ty­
lu innnych. począwszy od Karola Marełnkow- 
sk ego, odpoczywa po znojach zasłużonego ży­
wota. nłoźył się śp. Profesor Karwowsk, obok 
grobu śp. małżonki swej, do snu wiecznego. Po­
łączył się znowii ? tą ziemią rodzinną, z której 
wyszedł, za Którą tęsknił bółein serdecznym 
przez łat trzy »górą dziesiątki, którą tak uko­
chał, źć m łość dła niej była mu zawsze drogo­
wskazem niezawodnym w całem jego życiu i 
motorem trudu i pracy, pobłogosławionej plo­
nem obfitym i uznaniem Wśród potomnych.



SprB-ry społeema I gospodarn®.
— Miiei owsa dla konj niewojskowych.

(Wojenny urząd żywnościowy ogłasza, że od 1. 
iwerwca wydzie l się dla koni cywilnych tylko 
3 funty dziennie, aby uzyskać dostateczne ?ara- 
ty dla koni wojskowych. Kto dla kon? swych 
nie ma pozatem innej paszy własnego sprzętu, 
©tfzyma za to podwyższone racje innej paszy tob 
torógatów paszy.

Wiadomości miejscowo i oeto ïàH-
Poznali, dnia 19-go maja 1917.

Kalendarz Dîtś:Pio1ra Ceesfyoe V P, 
Krzesomyśla

Jutro: Bernardyna 
Bronimoa

Wlehód słońca:
I
Vochóó księżyca:

Dziś: 4, « zachód: 7.5?
Jutro: 4, 0 » 7,54
Dziś: 241 » 633
Jutro: 3, 8 „ 7^0

f" — * Przepowiedni pogody beri, stacji me­
teorologicznej na niedzielę 20. b. m.: Nieco cic- 
Jdcj, dość pogodnie, okol cami burza.

OSOBISTE
— • Doktorat. Na wszechnicy w Roztoce u- 

łyskał p. Władysław Labendzińskj z Poznania 
»a mocy dysertacji na temat: ..Das Differenzge- 
tcbäft mit Berücksichtigung seiner geschichtl­
icher. Entwickelung“ doktorat z prawa.
; — • Egzamin abiturjenckl nagły złożyło
przy gimnazjum Fryderyka Wilhelma z pośród 
96 abiturientów także 2 polaków: Alfred Hundt 
Z Poznania i Kaz mierz Kniat z Obornik. Pier­
wszego powołano do służby cywilnej, drugiego 
Zaś do służby wojskowej.
!; — * Bydgoszcz. (Egzamin.) W tntej-
Bzym gimnazjum złożył egzamin dojrzałości z 
uwolnieniem od ustnego 18. maja P, Zbigniew 
Bmyczyński z Leszna.

KRONIKA MIEJSCOWA.
W sobotę po raz drugi „Trójka hultajska*.
Wn ed z iel ę po południu po raz 21. „0- 

»rona Częstochowy". — Wieczorem po raz 
trzeci „Trójka hultajska".

s We wtorek dla wzrastającego powodze- 
Bia raz jeszcze ..Szalony pomysł“, krotochwiia 
ke śpiewami i tańcami W, Bobowskiego.
, — * Ze sceny. Wczoraj wystawiono w te­
atrze naszym sztukę udową Nestroya pt. ..Trój 
ka hultajska* — w ośmiu obrazach ze śpie­
waną i tańcami. Wsztuce tej „czarodziejskiej" 
(Występują wszyscy nasi artyści — z wyjątkiem 
pań: Podgórskiej i Czechowskiej — oraz prze­
tok» 40 amatorów | amatorek. Publiczność sta- 
łwila się licznie t bawiła się dobrze.

— * Z Tow. Przyj. Sztuk Pięknych. (W p.
»rodzie Domu Przemysłowego). Wystawa uhra- 
fców w Salonie naszym końcży się w niedzielę 
«dzisiejszą o godz. 3. po pohtd. Aby wszyscy bez 
¡Wyjątku dzie’a wystawione ogądać mogik 
^stęp bezpłatny. Niechaj wiec każdy, kto 
(Salonu naszego nie zwiedził Jeszcze, spieszy, by 
«boć w ostatniej chwili korzystać z gościnności, 
tym razem bezinteresownej muzy. Otwarcie 
Mnwej wystawy, ostatniej przed wakacjami, w 
W. św’ęto Z’eionych Światek.

— * Zapowiedź wieczoru Rychferówny. 
P. Kaz. Rychterówna, artystka teatru łódzkie­
go. która k-lkakrotnie z wieKciem powodzeniem 
Występowała w Poznaniu i na prowincji, wspa- 
■ ałym głosem j znakomitą szkolą budząc za- 
thwyt i zrozumienie dla kuhu żywego słowa. 
Odwiedzi nas niebawem. Jak się dowiadujemy 
przygotowuje artystka na piątek, 1. czerwca 
(Wieczór słowa w starej sali Bazarowej. BI ższe 
¡szczegóły programu oraz sprzedaży biletów o- 
Jglosimy niebawem.

— * Zjazd delegatów Kat Tow. Robofnków 
'Salskich w archidyjecezji gnieźnieńską i poz­
nańskiej odbędzie się we wtorek 29. bm. w Po­
gnaniu w sali Domu Kró’. Jadwigi,

— • Wielki pożar srożył się wczoraj od 
godz. pół do 8. do godz. pół do 13. przy Pieka- 
iach 3. na poddaszu Przywołano do pomocy 
Straże pożarne z przedmieść, których staraniom 
Zjednoczonym udało się zlokalizować ogień. 
Przyczyną pożaru n:eznana.

W płomieniach by’aby nieomal Śmierć oo- 
rtosła pewna niewiasta starsza która z 3-go 
®;ętra chciafa skoczyć na nCicę. Straż pożarna 
ł»'tybvla łednak wczas i uratowała ią. Strażacy 
wieli bardzo trudną pracę; dym. nie maja? Bl­
idzie ujścia, stawał się coraz bardzie! gęsty i 
fry-if okropnie w oczy. — Na poddaszu zna e- 
k*mo też ukryte zapasy mięsa, z których część 
•ł>’onęła

— • Katastrofa na Jeziorze. Trzech żołnie- 
*?y z oddziału łotnków udało sic w kajakach 
ha Jezioro kititrzowsk!e w dniu Wniebowstąpłe- 
»!a, przyczem znaleźli śmierć w nurtach. W ka­
jaki bow em wiała sie woda i 200 metr, od brze­
gu poszły na dno. Żołnierze usiłował? dotrzeć do 
brzegu. ałe nie maiac gruntu pod nogami, w bra- 
t»: znajomości sztuki pływania utonęli. Pewen 
<»rucznk wskoczył do wody na ratunek, ale 
niestety napróżno. Trzej żołnierze byli ojcami 
todzin. a żona jednego z nich nad brzegiem sto- 
fec była świadkiem śmierci męża. Zwłoki dwuch 
Żołnierzy wyłowiono trzec cgo poszukują.

**7* Racja mlęsą pozostaje w tygocniu pi 
?1 3ó 27 niezmieniona. Na znaczek tłuszczowy 
nr. 2 wydaje sie iak dotąd tak i w przyszłym 

60 gramów mas’a. O ile magistrat ni; 
innego nie ogłosi, pozostaną w przyszłych ty­
godniach racje mas’a te same jak wyżej wspo­
mniano.

— • Spis potraw kochał miejskiej na czas 
21. do 26. bm. ogłasza magistrat Nada] poda-

je słe.w sroffę mięso bez znaczka, w hntę ras 
dni tygodnia oodawają potrawy jarskie, jak zwy 
kle. Magistrat zwraca uwagę, że telefonicznie 
czy pśmiennie zamawiań na obiady nie przyj­
muje.

—* Sprzedaż mięsa. W poniedziałe« 21 bm. 
rano o godz. 7 odbędzie się w rzeźni miejsk ej 
sprzedaż surowego mięsa wolowego.

— • Zagłada pamiąfk historycznej. Tutejsze 
Bractwo Strzeleckie. — ongiś korporacją zasie­
dzianych i samodzielnych obywateli poznańskich 
patrycjuszy — dziś organizacja o charakterze 
urzędniczym. — postanowiło złoty łańcoch kró­
la kurkowego, pochodzący z 1713 rokn przeka­
zać na przeton’enie. Przeciw ncbwae tei pro­
testowała mnejszość. przyczem pewien oby­
watel — nlenrec ( nie urzędnik) wskazał na 
wartość historyczną łańcucha. Wartość » zlo­
cie pamiątki tej wynosi 6 tys. mk. Dla urzędni­
ków. których nic z Poznaniem nie w:ąże łań­
cuch pozatem nie posiada żadnej wartości ide­
alnej. to też i łatwością zgodzili się na usunięcie 
łańcucha z czasów polskich. Ostateczny los 
pamiątki tej zależny jest od magistratu, który 
w |ei sprawie ma rozstrzygnąć.

— • Wycieczki. Tow. gim Sokół Poznań- 
Wilda urządza w niedziele 20. bm. wycieczkę 
familijną do Kobvlegopola. Punkt zborny o godz. 
Pół do 3 po poł. przy dawniejszej bramie w.ldec- 
kiej.

— Tow. Przemysłowców w Jeżycach. W 
niedzielę dnlą 20 bm. o godz. N na 5 rano odbę­
dzie się męska wycieczka. Prosimy o liczne j 
punktnane przybycie. Punkt zborny Rynek Je­
życki. Zarząd.

— Ognisko Wielkepolanek urządza w ponie­
działek 21. maja wycieczkę do Kobyiepola. 
Punkt zborny o godz. 3. przy bramie warszaw­
skiej.

— * Zawody w piłkę nożną między drugie- 
mi drużynami klubów sportowych Warta a Pos- 
nanja odbędą się w przyszłą n edzieię, dnia 20. 
bm. po południu o godz. 4 i pój na zwykłem boi­
sku Zawody 4. drużyny Warty z 2. drużyną Mi- 
nerwy rozpoczną sie tamże o godz. 4.

—* Ze sportu. Zawody w p łkę nożną mię­
dzy pierwszemi drużynami k’wbów sportowych 
„Posnania“ i „Deutscher Sportverein“ odbędą 
się jutro w niedzielę o godz. 3 po południa na 
boisku przy dawniejszej Bramie WPdeckiej. Po­
zatem rozpoczną się tamże o godz. 4% zawody 
II. drużyny „Posnanja“ z li. drużyną „Warty“.

— * O cukier do konfitur nadchodzą liczne 
wnioski do magistratu, który wobec tego o- 
świadczą, że wnioski takie są bezskuteczne, 
gdyż magistrat żadnych zapasów nie posiada 
ani też nie oczekuje. Gdyby magistrat miał u- 
zyskać jakie zapasy cukru do konfitur nie omie­
szka o tern obwieścić.

—• Obwieszczeń e urzędowe. Ze strony u- 
rzędowej przypominają, że od połowy maja obo­
wiązuje rozporządzenie dotyczące sekwestru a- 
paratów do desty’owania z miedzi, spiżu ł mo­
siądzu. Aparaty trzeba tak rozebrać, aby części 
miedziane były osobno i części z ajażn również 
osobno. Za dobrowolne oddanie aparatów wy­
mienionych płac? się 3.50 od kio miedzi, a 2,25 
za aliaż. Szczegóły znajdzie się w ogłoszeniach 
urzędowych.

Zastępcza komenda gïenera’na przypomina 
również, że wszelka wełna, nawet najdrobn'el- 
szę odpadki, uzyskane z strzyżenia owiec kra- 
jowych. są ob’ożone aresztem. Wełnę wolno 
sprzedawać jedynie handlarzom znanym, a nie 
przędzalniom.

D a własnego użytku można uzyskać 5 kg. 
wełny nieczyszczonei z zapasów w’asnych ci­
sząc podanie do: Kriegsamt. Kriegs-Rohstoff- 
Abteilnng des Kgl. Pr. Kriegsministeriums, Sek- 
tion W. I. Ber’in SW. 48.

Przestępstwa przeciw rozporządzeniu temu 
podlegają karze do 10 tys. mk. — Rewizje wy­
kazały że hodowcy owiec często nie stosują sie 
do rozporządzenia wymienionego. Zastępcza 
komenda gienera na zamierza energicznie wydo­
stać wszelkie zapasy dla użytku wojska i 
..Kriegs-Wolbedarfs-A.-G.“. i w tym ceu 
przestępstwa stw’erdzone poda do Sądu.

—• Nowe banki niemieckie w Poznanln.
Wielkie firmy bankowe berlińskie szczególne 
oko rzuciły na Poznań, snąć przew dując wiel­
ka przyszłość stolicy naszej prastarej. W gma­
chu starego teatru miejskiego przy placu Wil- 
heimowskim, najęła „Dresdener Bank" lokale na 
biurą swe. Wedle „N. Nachr." zamierza otwo­
rzyć u nas filję „Bank fuer Handel und Indu­
strie."

Howe wydawnictwo.
Dr. Józef Reiss: „Formy muzyczne**.

— Lipsk, 1917. Nakładem ¡ drukiem Breitkopfa 
i Haertla. Stron 132. Broszurowane 2 mk. 50 
fen„ w oprawie szkolnej 3 mk., w płótno 3,50 m.

Po raz Pierwszy pojawia się w języku pol­
skim podręcznik do nauki form muzycznych. 
Praca niniejsza wzbogać newątpłiwię zanied­
baną n nas dziedzinę pedagogii muzycznej. 
Przeznaczona dla użytku zakładów muzycz­
nych, dla kandydatów na nauczycieli muzyki i 
do samokształcenia, ujmuje przedmiot w sposób 
jasny, przystępny. Drogą ana' zy i indukcji pro­
wadzi autor systematycznie od najprostszej za­
rodkowej formy motywu do form coraz to wyż­
szych. których korona Jest sonata i jej modyfi­
kacje.^ Liczne przykłady muzyczne z dzeł kla­
sycznych. a w szczególności z utworów Chopj-r 
na, stanowią cenną wskazówkę dla zrozumienia 
arch tektoniki muzycznej i jej praw zasadni­
czych.

„Pięć pieśni narodowych“. Blorac Pod u- 
wagę, że nasze pieśni narodowe: „Bożej cos 
Polskę"... „Z dymem pożarów" i „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła" ulegały dotad przy wykony-

waw# >cli’ różnorodny#ż przenączerfem —l f fa. 
iac do ujednostajnienia ich rysunku melodyjne­
go : podkładu słów dla wszystkich połsbich śpie­
waków, rozproszonych na całej kułi ziemsk ej 
w Stowarzyszeniach chórowych, szkolnych itd. 
— warszawskie Tow. śpiewacze „Lutnia“ pod­
jęło w tym kierunku odpowiednie starania.

Rezultatem narad zaproszonych muzyków 
warszawsk ch j wyłonione! z pośród nich ko­
misji rzeczoznawców było astaienie właściwe- 
go wzoru dla wyżej wzmiankowanych Śpie­
wów.

Podług tego wrorn. dyrektor JLntni“ Piotr 
Maszyński «harmonizował te trzy pieśń' naro­
dowe, dodając nadto do nich: „Boże Ojcze" 1 
„Trzeci Maj".

Wydawnictwo pod ogólnym tytułem „Pięć 
pieśni narodowych“ w tej nowo ustalonej for­
mie. w bardzo dogodnym podręcznym formac e. 
na Pięknym papierze, przy artystycznym wyko, 
kąniu, uifazało się w druku po cenie bardzo niz- 
kićj, nakładem firmy księgarskiej E. Wende i 
S-ka w Warszawie w następujących opracowa­
niach: na 4 głosy męskie, na 4 głosy mieszane, 
na 3 głosy żeńskie, na 2 głosy młodociane. 
Cena partyturki od 40 do 50 fen.

Zbigniew Topór: „Do Polski*. —- Miko­
łów, ł9ł7. Stron 72.

Jest to bardzo miła powiastka ludowa, 
przedstawiająca na tle przygód polskiego sie­
roty niedolę naszych emigrantów i pożerającą 
ich tęsknotę do kraju ojczystego. Sposób opo­
wiadania bardzo zajmujący; całość ow ewa nie­
zmiernie ciepłe uczucie swojszczyzny i gorące 
umiłowanie ludu. Książeczka ta będzie n ewąt- 
pliwTe nader pożądanym nabytkiem dla bibljotek 
Tow. Czytelni Ludowych.

Zofja R. Nałkowska: „Tajemnice 
kiwi“. Nowele. — Warszawa 1917. Nakła­
dem autorki; skł. gł. u Gebethnera j Wolffa.

Włodzinferz Perzyński: „W róg w o j n y*‘. 
Powieść. — Warszawa, 1917. Sf.ł. gł. u M. Nle- 
mierkiewicza w Poznan u Sfron 310: mk. 6,20.

Włodz. Perzyński: „Wlelka Warsza- 
w a“. Opowiadania. — Warszawa, 1917. Skł. 
gł. u Niemierkiew cza. Stron 238: mk 3,60

Cecylja Walewska; „Salwa“. (Chwile, 
które były... Rok 1914 1 1915.) Opowiadania 
wojene. — Warszawa, 1917. Skł. g! u Niemier 
k ewicza Stron 152: mk. 3.—

Lola Szereszewska: „Kontrasty". No­
wele i poezje prozą. — Warszawa 1917. Skł. gł. 
u Niemierkiewicza. Stron 194: mk. 5,40.

Adołf Nowaczyftski; „Pułaski w A m e- 
r y c e“. Dramat w 5 aktach. — Poznań, 1917. 
Nakładem spółki wydawniczej „Ostoja". 
Stron 217.

Iłowi prezesowie regiencyjei 
w Poznańskiem.

Poznań, 19. V. (WTB.) Prezesem regien- 
cyjrym w Poznaniu mianowano Dr. Kirstei- 
na. dotychczasowego tajnego wyższego radcę 
regiencyjnego w ministerstwie robót publicz­
nych w Bert nie. a na prezesa regiencyjnego w 
Bydgoszczy powołano von Bülowa, radcę 
naczelnego prezydium w Królewcu.

Ostatnie wiadomości.
Niemiecki

komunikat popołudniowy.
Wielka kwatera główna, 19. V. (W. 

T. B.) Zachodnia widownia wojny: Grupa 
wojsk księcia następcy tronu Rupprechta; Mię­
dzy wybrzeżem a St. Quentin działalność arty. 
łerii wzrosła w kilku odcinkach i spotęgowała 
się nocą między Achévllle i Gavrelle do wielkiej 
siły. Atak angielski, podjętej pod osłoną tego 
ognia Po obu stronach dregi Arras-Donał, zła­
mał się w naszym ogn n obronnym. Tak samo 
Pozostały bez skutku ataki nieprzyjacielskie na 
wschód od Monchy.

Grupa wojsk n’emieckiego następcy tronu: 
Na froncie rzeki Aisne » w Szampan)' trwa og'eii 
ożywiany. Pod Braye oslęgnehśmy przez za­
branie rowu francuskiego dalsze poprawienie 
naszej pozycj'. Przy Górze Zimowej odparto 
atak nocny nieprzyjaciela w zaciętej walce za 
pomocą granatów ręcznych.

Wobec niepogody działalność lotnicze w 0- 
statn'ch dn’ach była słaba. Wczoraj zestrzeliliś­
my io latawców nieprzyjacielskich.

Wschodnia widownia wojny: Rosyjski 
ogień dz ałowy I minowy między rzekami Aa i 
Dźwina. na zachód od Lncka, po obu stronach 
drogi Ztoczów-Tarnopol | nad Narajówką. na 
który żywo odpowiadaliśmy. Na fronde mace­
dońskim nieprzyjaciel po niepowodzeniach <fn- 
ostatn ch nie ponowit swych ataków. Ogteó ar- 
tylerjł osłabL

łgKłn«r«f • KWNICTullS»Z• 
Ludeflóorłf.

Brzmienie projektu prawa o zmianie ustawy 
wywłaszczeniowej.

Berlin. 19. V. (WTB.) Projekt ustawy o 
zmianie prawa dotyczącego popierania ko'onlza- 
cjł nlem eckiej w prowincjach zachodnio-prus- 
kiej } poznańskiej obejmuje ty ko jeden Dâragraf. 
który brzmi: § 13—23 art i. nr. 10 ustawy o 
środkach dla wzmocnienia niemczyzny w pro- 
wineach zacbodoio-pruskiej | poznańskiej 2 20. 
III. 1908 zostają zniesione. ;

•iïj'j-
SComunikat francuski.

-Ł- Paryż. 19. V. (W. T. Bj Sprawo­
zdanie piątkowe popołudniowe: W 
okolicy Chemin des Dames skierowała się 
działalność niemców przeważnie przeciw płasko- 
wzgórzu .California“, które ostrzeliwano gwał­
townie. Kilka ataków przeciw półnceno-wschod-

t memo krańcowi płaskowzgórza ooperto. Fte 
ożywionej walce zapomocą granatów ręcznych 
utrzymaliśmy się przy wszystkich naszych po» 
zyc ach. W Szampanji osięgnęta walka dże­
towa w cągu nocy w okolicy góry Cornilłet 
1 Góry Wysokiej pewną siłę. Niespodziewany 
atak nieprzyjacełski na wschód od flobeńue 
rozbił się w ogniu naszym. W Lotaryngii 
wtargnął jeden z naszych oddziałów wywiadow­
czych do rowów nieprzyjacielskich i zburzył 
iiczne schroniska podziemne. Noc na 
Ironia była spokojna.

Komunikafy angwłikie.
Londyn, 19. V. (W. T. B.) Sprawo­

zdanie piątko we wieczorne: Silniejsza 
działalność ertyterji nieprzyjacielskiej w pobtiiu 
GavreHe i Lens. Artyleria nasza ostrzeliwała 
skutecznie nieprzyjacielskie oddziały wojskowe 
na drodze Arras—Cambrai na północ-wschód 
od Fresnoy.

Londyn, 19. V. (WTB.) SpTawozimrts 
Piątkowe popołudniowe: Dwa nieprzyjacielskie 
oddziały lotne odparto ze stratami pod Anno- 
tieres.
Lord Cedi I Asquith o celach pokcju i aneksjac#.

Berlin, 18. V. „Taegl. Rundschau“ otrzy­
muje z Hag następujący telegram: Lord Robert 
Cecil w odpowiedzi na pewien wniosek powie» 
dział o celach wojennych co następuje: Zawartą 
7 rząderti rosyjskim układy obowiązywać będą 
dopóty, dopóki nowy rząd rosyjski je zm eni. 
Co do kwestii aneksji pytał lord Cecil, czy inter-t 
pelancj życzą sobie, żeby mieszkańcy w daw­
niejszych koloniach nietneckich powrócili pod 
panowanie niemieckie, dale} czy pragnie, żeby 
Serbja. Bułgarja i Armenia pozostały przy Tur­
cji. Następnie mówił Ceci o Alzacji LLotary»- 
gji, o iredencie włoskiej i o Polsce. Belgja, pół­
nocna Francja i Serbia muszą być odszkodowa­
ne a za zniszczone statki handlowe nastąpó 
musi restytucja. Następnie przemawiał As­
quith usiłując wyjaśnić, co rząd rosyjski przez 
pojęcie „wcielan a“ rozumie. Jeżeli się przez ?o 
rozumie wyłączne rozszerzanie terytorium łub 
polityczny albo gospodarczy rozrost potęgi, mo­
żna wskazać na to. że tak ch „wcieleń“ żadne x 
państw koalicji nie zam erza dokonać. Dawniej­
sze warunki pokojowe koalicji uznane 2ostały 
przez caiy świat cywilizowany. Jeżeli się zaś 
przez „wc elenia" rozumie gwarancję dla eman- 
cypowania narodów uciśnionych i ustępstwa te­
rytorialne dla stworzenia granic strategicznych 
celem obrony przed stałem niebezpieczeństwem 
najazdu, w takim razie ma on pewność, że '. rząd 
rosyjski nie będzie nic miał przeciw tego rodza­
ju „wcieleniom“.

Komunikat włoskie
Rzym, 18. V. (WTB.) Sprawozdanie pł?L 

kowe donosi m. i.: Wczoraj utwierdziły wojski 
nasze w ciągu dnia ważne zdobyte pozycje aa 
wschód od izonca i zdobyły linje łączne. Nastąp 
Piły gwałtowne kontratak} nieprzyjacie a, któro 
atoł; wszystkie rozbiły się o waleczny opór ar» 
mjj gotyckiej. Liczba naliczonych od 14. maja 
jeńców urosła do wczoraj do 6432. w tem 149 
oficerów. Dotąd nie zdołano jeszcze na’iczyć to­
pu wojennego. Na całym froncie od Tolmetn 40 
morza toczyła się w da szym ciągu gwałtowna 
walka działowa. Gcrycję ponownie ciężko uszka» 
Asono. Nasze sterówce napadły na oko’jcę ooaa 
frontem nieprzyjacielskim na wschód od Gory­
cji i obrzuciły tam obozy wojskowe bombami 
Powróciły cne cało do naszych linii.

Sprawa internowany«* w Austrii.
Wiedeń, 16. V. (WTB.) Cesarz iuż przc3 

dłuższym czasem zarządził przegląd obozów 'O> 
ternowanych z tern wytaźnem po eceniem. by 
w tej sprawie postępowano w sposób jak najtL 
beralniejszy. interesować ma się icdvnie w vy» 
padkaeh wyjątkowych. W ten sposób zwo’niooo 
79 proc, internowanych. W 20 proc, wypadków 
złagodzono internowanie.

Narady mWtarne w Petersburga.
Petersburg. 18. V. (WTB.) Naazehff 

wódz Aieksiejew i gieneralowie « dowódcy "O- 
szezególnych armii na froncie, którzy przybyli 
do Petersburga, obradowali po poł. z Rządem 
Tymcz.. Wydzia’em wykon. Dumy j Wydzia­
łem wykon. Rady robotników.

Pierwsze wojska amerykańskie w Aug'JL
Londyn, 18. V. (WTB.) Do Anglii przy» 

był pierwszy kontyngient arm}! amerykańskiej, 
składający się z oddziału sanitarnego.

Najstarsza polska 
fabryka papierosów

.,V0LWTl F.l KmwnózUwUwDrcJtoło 
(nłete&e 1882 r.)

poleca swoje snakomite wyroby a ońaaowHM;
Mariposa ar S3 c ntn kiea
Wulkan ar. 96 M
Wtula ar. 10 B
Sokoły ar 60
Deserlaiłe ar. 38 »
Extra Migasa ar 39 »
Koieioazko ar. 04
Wulkan ar. 57 bet o-łn ka 
Gryf ar. 4 a uatoikwa 
Sabała ar 100 „
Martwa ar. 54 a słot usta.
Wulkan nr. 59 „
Gryf ar 3 „ .
Mariposa Gold nr. 44 t tłoŁ ostu. 
Gloria nr. 19

3

Cni
Gryf

ar.
ar.

5 i ns'nikiem
6 a zlot usta.

po 4fen.

I po 5 len. 
J po 6 leo.

pod gwar an ? ą z ery et bałksńskiehtyiinunr 2 i



W środę, 15. maja zmarł członek nasz ś. p.

w 79. roku życia.
Zmarły był długoletnim i gorliwym członkiem naszej Sodalicji. 
Pogrzeb odbędzie się dziś w sobotę, 19. maja o godz. 4. po poł. 
R. i. p.
Gniezno, dnia 19. maja 1917.

8028
Sotialicja Narjańska w Gnieźnie.

■ífeífeííít

W czwartek wieczorem o godz. 9',« rozstał się z tym światem 
w Bydgoszczy, opatrzony św. Sakramentami, nasz najdroższy, naj­
ukochańszy i troskliwy ojciec, dziadek i pradziadek ś. p.

Renatu Koczwara
radca kancelarji sous

w 83. roku tycia, o czem donostą

w nieutulonym smutku pogrążone

dzieci, wnuki i prawnuczka.
Eksportacja odbędzie się w Poznaniu w niedzielę, dnia 20. bm. 

z dworca kolejowego o godz. 4. po południu na cmentarz nowo- 
świętomarciński.

W środę, dnia 15. b. m. zasnął w Panu, po dłuższej chorobie

Hieronim Michalski
członek Zarządu Banku Ludowego w Mogilnie.

Śmierć Jego okryła nas prawdziwą żałobą, albowiem w Zmar­
łym straciliśmy przedwcześnie, dzielnego, gorliwego i sumiennego 
współpracownika.

Cześć Jego pamięci!

Bank Ludowy w Mogilnie. »«
Rada Nadzorcza. Zarząd.

W pierwszą rocznicę śmierci Ś. p.

Heleny Rzepeckiej
odprawioną zostanie

Msza św.
w kościele św. Marcina we wtorek, dnia 22. b. m., o godzinie 9. 

Przyjaciół Zmarłej prosi o udział w modlitwach

rodzina.4980

Wróciłem
Przyjmuję chorych narazie tylko u siebie

Dr. Orszulok
lekarz praktyczny w Gostyniu.

Wróciłem

Dr. Stasiński
okulista.

wprost a («bryki
pocenech fabryczn. 

tOO set (sortadL IJB t) 1.85 
100 sit (sprani ».Oí.) 2.50 
100 Rt 44 Ł> 320
100 Rt (spraaL 82 f.) 490 
Wysyłka tyłka n aa! tot i. 
«4 SM

rontto) seo

OtidesM Hau,
(«bryka pao «rtMovU.fti.h.Ú. 
Klin, Cltrentraaw 34 

»ci

Wezwanie
pospolitego ruszenia 

austr.-węg. poddanych.
Wszystkich w prowincji śłązkicj i poznańskiej stale zamieszkałych austryiackich i węgier­

skich poddanych jakoteż przynależnych kraiów Bośnji i Hercogowiny urodzonych w roku 
1867—1891, którzy się jeszcze w kwietniu i maju nie meldowali wzywa się jeszcze raz, aby 
się bezzwłocznie, najpóźniej do 30-go maja w tym c. i k. konsulacie oddział ,JS“ piśmiennie 
atbo ustnie zgłosili.

Równocześnie wzywa się także urodzonych w roku 1867—1893. którzy do tego czasu 
nie potrzebowali się stawić do musztry, ponieważ byli skreśleni z listy stawczej albo obdzieleni 
certyfikatem pospolitego ruszenia (Landsturmabschiedh aby się najpóźniej do 30. maja 1917 roku 
piśmiennie albo ustnie « c. i k. konsulacie oddział ,.S“ zgłosili.

Efiida memeldowanle sią będzie karane w myśli wojskowych ustaw karnych,
Wrocław, dnia 20. maja 1917.

C. i k. Gieneralny konsul
Baron Pitner. 4990

= Fabryka konfekcji męskiej i chłopięcej sa

Kużflj, HoBmaon & Ce
T. i o. p.

Poznań, Stary Rynek 83
Obrania - Ołstry - Paltoty - Płaszcze podróżne 

Peleryny - Ptaeze gumowe - Jopy
Łitowki - Spodnie - Kamizelki

Ubrania zawodowe i do pracy
Ubranka dla chłopców

Szczególnie polecamy

Ubrania szkolny i do komunii św.
Sprzedaż własnych solidnych wyrobów po niskich lecz 

ściśle stałych cenach gotówkowych.
Rzetelność bezwarunkowo. 4710

tatowe ubrania i żakiety a£g?,TŁ
Ubiorki do prania dla chłopców.

Skład sukna SIS*
i»" letejon 3844.

ensioml fi srzjlizfaycii
s? zKryzanówTeodozjaOoweckass
PoXnań, ul. Wiktorji 87. II. g»tr.

18 (Przystanek kolei elektrycznej taż przed domem )

WM Hfl.tr "5

allai sil 1 ----------X-w b|.î<0,ci
Sfw&Ifisi BadLandeckiSchł. P®ho>e

Villa „G8orgBn-HS5ia

1452

pokoje gastowaie urządzone po cenneh przystępnych, 
z BtfayiBahieiji lab bez. na czas krótszy lub dłużBży, 
Dobra polska kuchnie, hazionki w domu. — 'M 

Lift — Telefon. W
S. WĘ6LEWS®*&, Berlin W.
Jagerstr. 13. Telefon: Centrum 11772.

kurhanzte, słys.« 
¡.Gotrgenbad“ 

laso, jiolfci 
-ogrzewane t 

eatkowitem, dostateczneas 
otrzymaniem.

Własne rsïsa® i mleesnc gessodarotwc. 
SserpśńsH.

Kąpieia Salzhm SLĘZKU

Polski pensjonat HfiLIKY FILCEK
Cartenstr. 10. — ViMa Haus Irtedrśch 4242

Pokoje stoneez. Cectr ogrzewanie. Kicania poisut dosia- 
teczoie zaopairzona. 4 mm. ol źródeł nrzy oiacach tenis.
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Sali Zi emslu
Towarzystwo fikcyjne 

w Poncnampto tal. WikBsrji nr. 2«
pośredniczy przy kupnie i sprzedaży 
majątków ziemskich, udziela finan­
sowej pomocy przv transakcjach kupna 
i 0tzy regulacjach hipotecznych, 
przyjmuje depezyta i drobne oszczę- 
n ści na warunkach dla deponentów

' \ ; korzystnych.
Kapitas wfesny Sunna wynosi okol 7 miljonów marek. 

/1/z ?łki/pocztowe edresowaó Ti&leży tylko s

B n-k Zś@»is!u • Pasem
« □: Pocztowe

Wrocław-]'

4794

tuto czekowe 
?la« nr. *431.

Naktam Zjednca Iłedmti
wyszła w pol&irim języku

Ustawa o narodowej oitwy
™ (iohegr »rk i 1

służbie pomocniczej
z dnia 5. 12, 16.

Cena 30 ten. za 1 egzemplarz.
Do nabycia: 4760v biurze Zjednoczenia Młodzieży -Kupieckiej

ul. Podgórna 12b. Teł. nr. 2288.

Nr, telefona 3413.
£366
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¿¡tar» unio do oddana;
do ras. sya do «marown. a« upr»tł

_ i cyftodrów, łlliSJrW StaaffrT« itp. do kosi (na
półszorkh. pe»y hkóruao itp., Tł.O8fZ3Z fcartkot. na kottv6Ł 
SMAM0*<0* a «« ¡»«to do wozów ml., PASY afa mlteitra 

** **••*•» «arowych iłoi.
■M9ZEIY abóry U« pas»«, ««Aa «• watfy it4 

Dostawa tyłka da «dtiorciw wyrost t 
<«ASY sioneentr. solny T siaicsaar. ŁUGI. (m(a<L
B008R0TLEŻZ8 S(OU »vscltoof «tyli M>fa kansrjrM^a 
(.dsetfaasteiy*). BIYLMK i SYfłA ów wsMiici ita. wanna trał i detaliezeia.

M n^, Xw, (C atrewo Bw. Poaw, Post łatek
lir. £3.) Telełanta nr. £02«sÄ Csî! fa

Stuüte« tewonfc » V0W4P14 rtaerfs^ Dodali



Doitatofc do numsrti 113« Kui*Ioi*a Poznańskiego
Poznań, nied'iela dnia 20 maja I«17.

0 regienta i rząd polski.
W ostatnich dniach toczą się w szybk:em 

’ tempie pertraktacje Tymczasowej Rady Stanu 
z władzami okiipacyjnemi w przedmiocie reg en 
ta i objęcia przez rzeczywisty rząd polski funk-

'"'cji państwowych. ~ -
Na wtorkowem posiedzeniu plenarnem 

Tymczasowej Rady Stanu imieniem obu rządów 
komisarz państwowy bar. Koncpka odczyta! de­
klaracje. w której oświadczają rządy, że dakla- 
racja Tymczasowej Rady Stanu przedłożona zo­
stała obu rządom okupacyjnym w dn u 3. maja. 
Rządy zniosły się natychmiast z sobą, by zająć 
zasadnicze stanowisko wobec deklaracji Tymcz. 
Radv Stanu.

. ; _ .„Przedewszystk’em reprezentanci c. i k. mi- 
nbteritim spraw zagranicznych przybyli w spe­
cjalnej misji do Berlina. Ogłoszona urzędowo 
w prasie podróż kanclerza Rzeszy niem eckiej 
do Wiednia miała na celu dalsze prowadzenie 
pertraktacji berl.ńskich.

Jeżeli kom sarze rządowi dziś jeszcze nie 
mogą przedłożyć Wysokiej Radzie Stanu osta­
tecznego tekstu oczekiwanej odpowiedzi, to o- 
Jcoliczność ta nie posiada żadnego znaczenia dla 
wyników samychźe rokowań. Chodź bowiem 
6 znalezień e gruntu, na którym pogodzić się da­
dzą uprawnione dążenia Rady Stanu ku zreali­
zowaniu aktu z dnia 5. listopada 1916 reku z po­
stulałam. wyntkaiacemi z faktu okupacji wojsko 
wei kraju i z wojny.

Rozstrzygnięcie może być tylko kwestią 
dni niewielu. Wobec zrozumiale? niecierpliwoś­
ci cpinji publicznej zechce W. Rada Stanu uprzy­
tomnić sobie, że jest w tej akcji głównym czvn- 
nfciem konsekwentnego rozwoju po’skiej pań­
stwowości ? że właśnie korzystne dla urzeczy- 
wistnen a Jej dążeń obecne położenie ogólne 
nakłada na Nią podwńjnia odpowiedzialność wo­
bec polskiego społeczeństwa. Wyłącznie bo­
wiem Rady Stanu w obecnei chwili byłoby rów­
noznaczne co najmn ej z przerwan’em tego roz­
woju. Komisarze rządów, sądzą, że będą mogli 
w najbliższym czasie prosić, na podstawie para­
grafu 5 ustępu 2 rozporządzenia z dnia 26. listo­
pada 1916 roku, o zwołanie plenarnego pos edze- 
nia Rady Stanu celem wysłuchania odpowiedzi 
za uchwałę z dnia 1. mała“.

Równocześnie z terni pertraktacjami Tym­
czasowe? Rady Stanu wszystkie partie politycz­
ne dążą do konsol dacji celem poparcia Zabiegów 
fymczasowei Rady Stanu.

Donosiliśmy już, że inicjatywę pogodzenia 
przeciwieństw w łonie stronnictw ujął w sww 
’ece ks. arcybiskup warszawski, u którego od­
było se Pierwsze posiedzenie wszystkich stron- 

, aictw. W rezultacie nastąpiła konsolidacja 
wszystkich obozów politycznych Królestwa na 
gruncie idei monarchicznej. Na regienta wysu- 
’ eto arcyksięcia Karola Stefana z Żywca. Ro­
kowania tyczą s:e oczywiście nie tylko w zasa- 
Jn'cze.i sprawie powołan a regienta. ale i formy 
tego powo’ania. Układy, przeprowadzone w 
tvm kierunku. jak s ę zdaje. przyniosą ten rezul­
tat. iż reg:ent powołany zostanie nie przez samą 
Tymczasową Radę Stanu, ale i przez wszystkie 
grzeszenia polityczne Polski. a więc i te, które
dotąd do Rady Stanu nie należały.

Prawdopodobnie stanie się to, jak prz^pusz- 
fezata pisma, w ten sposób, że regient powołany 
będzie przez grono wvb tnych osobistości pol- 
skicn, świeckich i duchownych, reprezentujących 
wszystka warstwy narodu i wszystkie obozy 
polityczne.

Opracowanie szczegółów przyszłego uregu­
lowań a sprawy wymagać będzie całego szere­
gu prac Przygotowawczych i pertraktacji, które 
prowadzić będzie Tymczasowa Rada Stanu, o-

Zwycięstwo 
miłości i prawdy.

hSITA“ — JANA KASPROWICZA, 

n.
Wątku do najnowszego swego utworu o 

czem mówi tuż sam tytuł — zaczerpnął Kaspro­
wicz z epopei indyjskiej: „Ramayany'“. Sięgnął 
do kra ny dla poetów jakgdyby wymarzonej, a 
mało właściwie przez ogól ¡eh, stosunkowo bar­
dzo ma‘o dotychczas wykorzystanej. Sięgnął do 
krainy, nęcącej tajemniczym swym urokiem, 
gdzie przebogata prawiekowa kultura jednoczy 
się nierozdzie n e z przebogatą, fantastyczną ro 
ślinnością zwrotnikową l wogóie całą przyrodą, 
mieniącą sie tysiącem barw w palących promie­
niach słońca indyjskiego; — gdzie w niezmierzo­
nych odwiecznych puszczach, n stóp gór niebo­
tycznych dokonują się dziwy nad dziwy, a sę­
dziwi bramini i pustelnicy, zapatrzeni w swój 
Weał doskona’ośc? człowieczej, staczają pełna 
kultu re łgijnego wa’kę z najróżniejszymi demo- 
aamł (rakszasamł. astrami, danawatnł), ramie- 
szkującynt? dżungle niedostępne i wąwozy, a 
działającymi na zatratę ludzkości. Sięgną/ poeta 
Wo krainy, w której niebo łączy się z ziemią, w 
której bogowie, ludzie, zwierzęta, rośliny i ka­
mienie łącza się w jedna przedziwnie harmonijna 
■połecmość. — skąd świat da'szy otrzyma! pra- 
•*xór bajki w najbogatszym zbiorze „Paczatau- 
f«ry“., skąd świat dalszy w zeszłym wieku do-

ynnm prastare księgi natchnionej ..RU 
ilTwotfr* ; <j^-a największe swym rozmiarem epo- 

wMłfcabbarata“ { „Ramayuna“*). które —
.»wtanzeza ostatni — dla fctdu indyjskiego stały

parta moralnie o wszystkie polityczne kierunki 
narodu.

Konsolidacja. Między Radą Narodową o 
Kołem M edzypartyjnem, głównemi organiza» 
cjami, reprezentującemi ugrupowania polityczne, 
doszło, jak donosi „Nowa Gazetr“ do zasadni­
czego porozumienia sie w sprawit konsolidacji 
cęcinji Ustalono szereg wspólnych wytycznych 
punktów.

Olenzy wa wUa.
Od tygodn ą wre wielka bitwa na frcr.cię 

w ł o s k o-a u s t r y j a c k i m. Armja wioska 
przystąpiła po długich przygotowaniach do ofen, 
żywy, która obejmuje linję frontu nad rzeką 
łzoncem. od Tolmein (po włosku Tolmino) aż do 
morza. Walka rozwinęła się więc na przestrzeni 
50 kilometrów i zaciętością swoją przewy*szyła 
wszelkie dotychczasowe boje na austryjacko- 
włoskiei widowni wojny. Artyleria wioska o- 
gniem huraganowym przygotowała ataki, które 
zwracają sie szczególnie przeciwko dwom punk­
tem: na północ od Gorycji przeciwko pozycjom 
m ędzy Auzza 1 Plava nad łzoncem, na po’udne 
od Gorycji przeciwko dolinie Wippach. Pewne 
sukcesy odnieśli włosi w pierwszym odcinku, 
gdzie pod Auzzą zdołał przejść przez Izonco. * 
na południe od Plavy zdoby?i wzgórze Kuk. 
Pozatem w zażartej waice wszystkie ataki wło­
skie odparto. Bitwa — a jest to dziesiąta bitwa 
nad łzoncem — toczy się w dalszym c ągu.

Niemieckie doniesienia wieczorne.
Berlin, 18. V. wlecz. (WTB.) Na zachodzi« 

tylko tu 1 owdzie bardzie} ożywiona działalność 
bojowa.

Żniwo łodzi podwodnych.
Berlin, 17. V. (WTB.) Urzędowo dono­

szą: Nasze łodzie podwodne zatopiły świeżo na 
Morzu Śródziemnem 9 parowców 1 6 żaglow­
ców o pojemności 30 tys. ton. Między niemi 
znajdowały się: uzbrojony parów ec angielski 
..Haruma“ (2995 ton), nieznany, za pomocą pa­
rowców rybackich ubezp:ecz.ony, uzbrojony pa-1 
rowiec o pojemności 4 tys. ton i dalszy niezna-i 
jomy parowiec o pojemności 4 tys, ton. na?ado-; 
wany parowiec transportowy tejże wełkoścł.1 
wystrzelono z konwoju kontrtorpedowców, da- 
lci naładowany parowiec basenowy o pojemne ■» 
ści conajmniej 6 tys. ton, w konwoju trzech u- 
zbrojonych statków. Między ładunkami reszty 
zniszczonych statków znajdowaiy się głównie 
węgiel, siarka i materiały wybuchowe. „ tS. i

' (
Z walk napowietrznych.

Berlin, 16. V. (WTB.) Dn. 15. prze! poi. 
trzy niemieckie latawce marynarki pod do­
wództwem podporucznika marynarki Christiah- 
sena napotkały przed ujściem Tamizy na nie-i 
przyjacielską eskadrę latawców z jednego lataw 
ca systemu Sopw tch i dwu łodzi napowietrz­
nych. Po krótkiej gwałtownej walce napowie­
trznej zestrzelono trzy nieprzyjacielskie latawce. 
Latawiec marynarki runął pionowo w dół j roz­
trzaskał s ę przy uderzeniu o wodę, dwie łodzie 
napowietrzne zmuszono do lądowania w stanie 
ciężkiego uszkodzenia. Jeden z latawców na­
szych musial z powodu uszkodzenia ładować na 
morzu. Jego załogę zabrał podporucznik mary­
narki Christ ansen do swego latawca. Z wyjąt­
kiem uszkodzonego wylądowa’y latawce nasze 
cało w swej stacji flandryjskiej. Tę ostatnią i o-

się wzorem życia, rodzajem biblii, a które są 
prawdziwym dokumentem ..przepotężnego wy­
buchu ducha twórczego pierwotnych arjów.“

f niewiadomo, czy doskonały tłumacz dzieł 
Rabindranath Tagory**) tło do najiowsrmgo 
swego utworu wziął z specjalnego jtyiko umiło­
wania świata indyjskiego, czy wreszcie stało się 
to przypadkowo, czy też za przyczyną świado­
mego swego cehr artystycznego natchnienia po­
ety. Jest to jednak rzeczą drugorzędną. Dia nas 
miarodajne^ być może jedynie rczułta*. A ten 
powiada nam. że tło, obrane jako teren definity­
wnej rozprawy dwu poprzednio omówiony :h ży! 
W.ołów — jak gdyby jedyne, przedziwnie zr ,.■ 
tą harmonizujące z psychiką twó-czą Kas . 
cza. Charakterystyczną bowiem cechą poezji In- j 
dyjskiej jest ta fantazja lotna, potężna, nieoi<ięł-: 
znana w połączeniu równoczesne™ ze ścisłym.! 
trzeźwym reaizmęm. dalej zmysłowość pło-j 
mienna, zawrotna, a jednocześnie spokój kolt-i 
templacyjny, zatopiony w rozpamfetywamu nie­
skończoności ? doskonałości ducha ludzkiego. l eż 
ta podobieństwa, jle z ta psychiką cech wspól­
nych, je porównań możuaby przeprowadz i na 
pod'oiu twórczości Kasprowicza, który na Par­
nasie polskim stoi sam jeden, wie’’:!, który 
siada wyznawców entmjasłycanysft rzeszę sz«- 
roką. lecz dotąd żadnych braci ducha.

•) Nijobucertucjfoe streue«*»»?* V»biMv*raty ! tht- 
Binar» jesvhi infeties <J»! Antmti Laty» <W»4

ton III i IV — Mli. 1. Wt»f* w 
W KnoenUru «wym utaacci, te d«e «• *w, r«e»ie- 
<?Mca ■ c*si»rr V v. prxti Cbr„ pnewr^mą r«4 
wł^lędem roso arów wnvstki» *ni«y, iiAit » nóiaie ««yah 
czadach rrjrlił» kareo*. fiami vBiia. iii uyn 4-(K>s «.mtr, 
jert etter» ruy więkws od I jwl», M óo I r»xy w >ękeza 
od Pen« T«d ’a«r* Mahabhanta ul cxt*tj rwy 
km od Kiotavanf.

”) Dru owaio iwa»«*» „Sław* Pooki-j“ w reku 
prz «iwojennem. pa ućrei*o«« umn poecie indyjskiemu
aakrodr Njłbia, • eaew »wag» «c«m abmraiej pńatiśuy.

bie łodzie nieprzyjaclelsk e zabrały nasze siły 
torpedowe, a załogi francuskie, oficera i dwuck 
podoficerów, ujęto.

Szef sztabu admiralicji.

Z wałk na morzu.
Berlin. 18. V. (WTB). Dnia 29 kwietnia 

Wieczorem iedna z naszych łodzi podwodnych 
ostrzeliwała granatami utwierdzone angielskie 
miasto nadbrzeżne Scarborough. Zauważono 
dowodnie, że kilka pocisków ugodzpa.

2. Dnia 5 maja jedna z naszych łodzi pod­
wodnych zatopiła angielski ostatek knwejowy 
», Lavender“.

3. Nowe sukcesy łodzi podwodnych na At­
lantyku w Kana e angielskim i na Morzu Pó'no- 
cnem: 11 parowców. 3 żaglowce ? 11 statków ry«. 
backich o pojemności 25.500 ton. Między zało- 
Pionem; statkami znajdowały się m. i. następu- 
jące: angle ski parowiec uzbrojony ..Nentmoor“ 
(3535 ton) z 5650 ton zboża z Rosario do Gibral­
taru, parowce angielskie ..Victoria“ (ICO ton) 
naładowany po brzegi. ¡ ,.Poiymni3“ (2426 ton), 
angielską statki rybackie „Edith Cawcf“ ,.Ar- 
Ko“ l ..Dllston Castle“; żaglowce francuskie 
„Président“ ? żag owiec rosyjski „Alida“, dalej 
wielki uzbrojony angielski ? trzy w konwoju <a. 
dące parowce frachtowe. Reszta zatopionych 
statków miała m. i. następujące ładunki: rudę do 
Anglii, węgie! ? towary do Angłji.

Berlin. 19. V. (WTB). Urzędowo dono­
szą: Nowe sukcesy łodzi podwodnych na At­
lantyku: 8 parowców o pojemności 21 tys. ten. 
Między zatopionemj paroweam? znajdowały sic: 
portugalski parowiec „Banuzeiro“ (dawniejszy 
parowiec niemiecki „Lubec"), 1738 ton z wi­
nem i kakao do Rouen. Z innych zatopionych 
statków wiozły: 3 parowce 9 tys. ton weg j d*a 
marynarki angielskiej do Gibraltaru. 2 parowce 
8400 top rudy do Angłji. jeden parowiec 4900 ton 
surowego żelaza do Angjj i jeden parowiec 7800 
ton pszenicy z Ameryki do Francji. ,

Komunikat austryjackh
w i e d e ń. 18. V. (WTB). Wschodni 1 po­

łudniowo-wschodnia widownia wojny; Nic no­
wego.

Włoska widownia wojny: Bitwa n3d I- 
znocem trwa. Wzgórze Kuk na poludnio-wschód 
od Pławy, porzucono wczoraj po dwudniowych 
zmiennych i z największą zaciętością stacza- 
pych wakach. Wojska nasze usadowiły sie o 

-.kilka set m. na wschód od góry. Na obszar¿e 
Gorycji panował w ciągu dnia niezwykły spokój. 
Z nastaniem ciemności nieprzyjaciel bez wszel­
kiego przygotowania dzia?owęgo uderzył nag*e 
W gęstych masach. Wszystkie ¡ego usiłowania 
w ceiú usadowienia się w rowach naszych róz- 

4 biły śić o zimną krew naszych obrońców. Dziś 
rano podląt nieprzyjacie’ silny atak ña Monte 
Santo. Obrcńcy zrzucili go w walce zblizka.

Od początku bitwy piechoty odprowadzi'i- 
śmy przeszło 3 tys. jeńców.

Na obszarze Fliczu i Ploekenu oraz w połu­
dniowym Tyrolu spotęgowali włosi swój ogień 
działowy.

Zastępca sze*a sztabu głeneralnego: 
von ttoefer. marszałek polny porucznik,

Komunïkaly ros ; «skie.
Petersburg, 16. V. (WfB.) Sprawozda- 

nie wtorkowe: Front zachodni i rumuński: Ogień 
karabinowy i wywiady.

Kaukaz: W okolicy góry Keler Kam’ i Akba 
la na południe od Erzinghjan odrzuciliśmy w 
kontrataku kurdów z naszych r wów, które za­
jęli byli wieczoru poprzedniego.

W Mezopotamii rozgrywała się nad Djalą w

Już samo to nadludzkie prawie zmaganie się 
z pierwiastkami zła, ta walka o miłość doskona­
łą. odzmysłowioną, w której jedynie poeta nasi 
widzi prawdę życia i kryszta’owe źródło czy­
nów etycznych — jakże wdzięczne nastręczało­
by po e do porównań! Ideał takiej deskonałuśn 
znajduje twórca w Sicie ,.o oczach jako nenufa- 
ry, o kibici, jak palma wysmukłej“ — czystej.j 
prom.mnei. oddanej, miłującej i w wierności n;e- 
zachwnncj. Jest ona iak opiewa Ramayaaa 
— ..piękna jat- bogini, cnoty wielkiej, czystości 
promiennej, nie poczęta w ży vocie niewiasty, w 
skibie ziemi się narodziła, przeto imię nosi „ski. 
ba“ — Sita.*). Ojciec, król Dianald. chnwa Site 
„na nagrodę najgodniejszą za siłę potężną“, rę­
ka jej przeznaczona za „nagrodę mocy“, które:
wyjttz.cit jrn oęczie icn.^o poanies:e i napnie 
symboliezr y łrk Sawy. A ponieważ fck ten iesr 
darem bogów, więc ten, który zechce potęg; 
jego peken ć posiadać musi moc nietyko mi;ś- 
ni. ale i diK Takim mocarzem jest Rama, ła­
miący łak S y. Rama — jak go przedstawia 
t‘i>os—wielko mienny bohater o lwich liarwach 
jako bóg wyi sły, lotosooki z twarzą jak księ­
życ promieniaey, ulubien-ec wszystkich stwo­
rzeń ziemi, o» swą cnotą zdobył świat cały 
który wreszcie sześć posiadał przymiotów* 
wszeihitóytnoicl 1 litość poczucie praw, boba- 
terstwo. poddanie 1 władzę zmysłów. Nieod­
łącznym taw^nysZitTO tych dwojga jest trzeć 
Ixihater Ramayany. brat Rsmy-Lakszntar»a. jak 
•żdyby symbol gl*sn sumienia, doskonałej mi­
łość? braterskiej j xidonla sfę Jej ber zastrzeżeń
Ta trójca stacza wałke t cbmnę.-n? mocami 
które maiwa ich tizrzmić i iwifczcTyć. a których 
władcą jest Rav?na. rikszasów ws’vstki^t k’6' 
niewolnik zmysłów swm ich, potwór, dziesięcio-

*) Z pnektada Á- łABgieg«,

okol cy Sze’k Ssiti i Klaszirwane i naprzeciw! 
Osnar Aga dnia 10. maja przez cały dzień bitwa, 
Ujęliśmy jeńców. Straty nasze były nieznaczne,

Petersburg. 17. V. (DTB.) Sprawozda« 
nie środowe: Front południowo-zachodni i ru« 
muński: Ogień karab nowy i działalność wywiać 
dowcza.

Kaukaz: W Mezopotamii wojska nasze dnia 
11. od nowa przeszły przez rzekę Diale pod Dju» 
onerz na północ od Uanikim. lecz postępując na« 
potkały na siiny opór na północ od Kibrikad.ra 
i zostały zmuszone do cof*1 Cc’n się.

Lotnictwo: Nasz podporucznik lotnictwa 
Golszor zestrzelił latawiec niemiecki. którv soad! 
w okolicy pozycji n eprzyjacielskich pod Bolszo* 
!em. Nasz podnorueznik lotnictwa Kojonskow rzą 
cił bomby na Burstu.

Petersburg 18. V. (WTB). Front za­
chodu? i rumuósld. Ogień karabinowy j wywia­
dy.

K a u k az: Na zachód i połtKhio-zaohód od 
Kola Passow 35 wiorst na po’udnio-wschó-1 oj 
Uszniije, odparliśmy wywiadowców turerkich. 
Dnia 9 maja, został o 15 wdorst na wschód «4 
Kesr Szirin oddział naszych wojsk pogranUz- 
nych i kozaków otoczony przez korJów. 
walce 9 godzmnej przedarły' się wojska pogranl« 
czne i kozacy, ze stratą ,5 zabitych i 10 ra*t< 
nych. Na reszcie frontu ogień karabinowy i wy< 
wiady.

Komuniltały frannueliie«
Paryż, 18. V. (WTB). Sprawozdani 

czwartkowe wieczorne: Niemcy nie ponowi 
swych prób ataku na Północ od młvna pod Lak 
faux, gdzie przywróci iśmy całkowicie ’inlę ia^ 
szą. W kierunku fermy Froidinont rotfbit s!fl 
nieprzyjacielski napad niespodziewany w ogni« 
naszym. Zs swej strony postąpiliśmy znacznie 
na wschód od Craonne i wzięliśmy ki'ka kawał« 
ków rowów w oko'icy wzgórza 108 na południ« 
od Ber y a« Bac; ujęliśmy n!eco ieftea. DoM 
silna walka dzîa’owa na płaskowzgórzu Ca'fe 
fornia“. Na reszcie frontu operacie arty erjl.

Sprawozdanie belgijskie. W rozmaitycS 
miejscach walk- działowe m:ernei siły. W ..¡e« 
runku Steenstraate i Hetsas podjęto na nowel

l wałki -a pomocą bomb.
Armja wschodnia: Na froncie Stru« 

my wojska angielskie zalety kFka rowów ; wdef 
Kfcpri. Odpar’v one kilka kontrataków i ujęty 
84 jeńców. Silna działa'ność na froncie serb­
skim na zachód od Czerny. Wojska francuski« 
wzięły na froncie 800 m. szereg fortyfikacji, któ­
rych nicorzyjacie- broni? zacięcie. W toku osta­
tnich operacji użył nieprzyjaciel przybyłą w po 
moc z Bułgarii dyw Je. v j

Komunikat anyi<s1ski<
Londyn. 18. V. (WTB). Sprawozdani 

czwartkowe wieczorne: Dziś wojska nasze .io 
kona’y zajęcia Bullecourt. ujmując przy tern 
i kilku jeńców. Cala wieś znajduje sie dziś »5 
naszych rękach.

Armja w Macedonjl: Nowe nasz« 
pożycie zostały wszystkie utwierdzone. N’a 
froncie Strumy odparto z ciężkiemi strałam! d?« 
nieprzyjaciela dwa sine kontratak; na Kupria« 
Ujęliśmy przy tei operacii 95 jeńców.

Angl'cy pod Salonłhą.
Londyn, 16. V. (WTB.) Na froncie Doira- 

m posunęliśmy się w nocy na 14. na fronc e na­
szym na południe-zachód od Krastali przecięto® 
o ¿00 jardów na froncie 5 tys. jardów i urządzi­
liśmy zdobyte pozycje mimo gwałtownego cgn:a 
działowego. Na fronc:e Strumy odzyskaliśmy 
wieś Kjtipri o 2 i pół mii na pólnocc-zachód od

g’owy, wróg nieśmiertelnych a wiec wróg bo­
gów i ludzi, w otchłań strącona podziemną 7<y 
ten władca r»aś’e na nich wszelkie swoje moce, 
w sposób podstępny wykradnie nawet Site, ale 
potęga dobra silniejszą jest od potęgi z’a; Ra-i 
vana legnie pokonany teką Ramy, a n3 świeci« 
uwónionym od potworów nocy i podziemi, za­
panuje cnota doskonała: miłość i prawda -* 
Sit,« } Rama.

Kasprowicz, zapożyczając się u Ramayany» 
wziął tlo. wziął naiwy bohaterów, wziął całą 
przepiękna opowieść o miłości tych wybranych 
dzieci królewskich — przetopi'? ja cała w ognia 
własnych tęsknot i wyśpiewał nam nowy, wła­
sny hymn mi‘ości. Poeta przeznaczył go dla 
sceny, czyli .że pomysł cały skondensował I no­
we caStlem stworzy? momentv dramatyczne. 
Liczą się one z prawami 5 możliwościami psy- 
chologicznem? natury pi stawionych bohaterów. 
Powodują konfik?-. Który poeta rozwiązuje «1 
końcu w sposób zwycięski. Takim nowym mo­
mentem dramatycznym lest postać Kikehi fw. 
Ramajanśe ..Kalkeyi*), czwartej żony ojca Ramy, 
króla Dssarathy. Trawi ją og eń namiętności, 
a grzeszna miłość ku Ramie rodzi w niej zamy»* 
s?y zbrO'Inloze- Drugim nowym momentem dra« 
matycaiym — to uczucie , z-azdrości, lakie Mo 
z. ywą w «gron Ramy, wę-tpącego o czystośi 
itczitć swej Pia’źrckł Sł?y. 1 po-dejrzew.:iąceg<5» 
ią o oddarie serca 1 ciała Lakszmanie. Te dwa 
momenty' wystarczają lak« środek nawocrcsziąi 
do wywoKnja koniecznego naelęria i »zasadnie«, 
t»’a tego, co dzieje sfę na scenie. A jednocześni# 
służą foecte do zrealizowania swych tęsknot.

Czesław Kędzierski» 

ÍDokcteenie nasUpUi



Prosenik i uięhśroy nieco ieńca. Zaięlśmy daM 
Wysuń ęte nieprzyjacielskie rowy strzeleckie na 
południo-ząchód od Ernekui o 1 i pól raili na Pół­
noc od BarakU Dżuma na froncie 3 tys, jardów 
i ujęliśmy 70 jeńców. Straty nasze były małe. La 
tawce marynarki wykonały dwa skuteczne ata­
ki za pomocą bomb na obozy poza In» meprzy- 
jacielsk%,

WszeeUpańslwowy 
angielski gabinet wojenny.

Londyn. 17. V. (WTB.) Lloyd George zto- 
fei* Izbie i™« oświadczenie w sprawie utwo- 
m<3 wszechpaństwowego gabinetu wojenne­
go. Gabinet sk’adać się będzie z angieiskiego 
Prezesa ministrów ? z tych jego kóegów. x*órzv 
ebeznani są z ojró'nemi sprawami państwa. ar»t 
■ premierów kołonjj łab ich osobno ka tero* 
«stanowionych zastępców, dalej z wybrany.» 
Przez rząd indyjski przedstawicieli httbiskich. 
Posiedzenia gabinetu tego odbywać sję będą rc- 
IBiaraie w pewnych odstępach czasu.

Komunikat włoski.
Rtym. 17. V. (WTB). Sprawozdanie 

Czwartkowe: Na froncie julijskim zaznaczyły 
się wczoraj z gwałtownością oczekiwane prze­
ciwdziałania nieprzyjaciela przeciw sukcesom o- 
fęża naszego, zostać Jednakże wszędzie odpar. 
te. W okoicy Bndres i na wzgórza pod Pława 
(wzgórze 383» odnarto z łatwością małe ataki 
nieprzyjac.ea. Watka bvła twarda i długa w 
strefie między górami Kuk i Vodice. gdzie si'ne 
masy nieprzyjacielskie. Poparte ogniem licznych 
baterji, kikakrotnie przypuszczały szturm do 
nowych naszych pozycii. Cały skałis*v waf 
£óry Kuk od wzgórza 611 aż do wzgórza 524 
pozostał nieruszony w naszych rekach. Oprócz 
tego poczyniliśmy ważne postępy przeciw wa­
żnemu utwierdzonemu wferzcho’kowi wzgórza 
65if grzbietu Vodice. W strefie na wschód ea 
Gorycji złamały się kontrataki nieprzyjaciela 
które były szczególnie zawzięte, przeciw wie- 
Trchołkowi wzgórza 174 i na wschód od rzee-k- 
’ ef,tojb;cy. Następnie przeszła piechota nasza 
do kontrataku ; zajęła po krwawych zapasach 
strome wzgórze na pomdnie od Oazigna. Na 
Karscie usi'ował przeciwnik w oczywistym za­
miarze osłabienia na Poru naszego w oko?icy Go­
rycji podjąć potężny wyć dek przeciw pozycjom 
na górach Vucognaoca i Faiti. W północnej czę­
ści płaskowzgćrza cofnęły się w nieładzie tego 
ła e piechoty w naszym celnym ognin, poniósł­
szy bardzo ciężkie straty. Na ca'ym froncie 
od TCmein do morza bezustanna działalność ar- 
tyłerji wszystkich kalibrów. Baterie nieoreyfa- 
Cicł<kie dokonywały w daszym ciągu os Ir. ur­
wania Gorycji. Ki!ka granatów uderzyło v je­
den z naszych lazaretów w Cervignano f zabi­
to 6 osób. Liczba wziętych wrogowi w cz s'e 
<*d 14 do 16 maja ieóców wynosi dotąd 40?ł 
w tem 124 oficerów. Zdobyliśmy 5 nowych 
•słał małego kalibru. W ostatniej nocy oodtął

Z Salonu
Przyjaciół Sztok Pięknych.

(Dokończenie.)
Nie wiem czy krajobraz zimowy na dobie 

l ogólnie pożądany prorokuje pendzel artystów 
naszych, czy też sroga zima przyczyniła s ę do 
lego, dosyć, że śniegiem jakby zasypana wysta­
wa nasza. Najwięcej na ten temat dostarczył 
nam Pełczyński. Jest tam dużo dowodów 
talentu i szczerej chęci do prący. Abstrahuję od 
tecnnjn, uznając zajeżnie od rezultatu każdy 
Sposób malowania. Formy jednak n.e ..ZTr:ans.<- 
Wane przestronnie jak to przy „cieniach" uja­
wnia s:ę zbyt jaskrawię. Więcej już przekonuje 
*Bro£a w lesie“. gdzie baczna uwaga } widoc-z- 
na tendencja do w dogodności górę biorą nad 
upodobaniem i przesadą barwy. Również „Trzy 
brzozy co do powietrza w krajobrazie przeko­
nują więcej, a zaciekawiają przytem uchwycone 
refleksy światła; lecz brzozy same, stanowiące 
temat główny kompozycji, traktuje artysta oo- 
beżnie. zaledwie szkicowo. Taka brzoza wlaś- 
t e w swoich subtelnych kształtach i delikatnych 
odcieniach pnia zaprasza do szczegółowych i 
sumiennych studjów. Rysunek — czyli forma — 
ta często schodzi w nowoczesnem malarstwie 
n? Plan drugi, a przecież barwa takich braków 
Sir ukryje.

Z rzadk ch gości przybył Jerzy Kossak. 
Najwięcej z kilku prac nadesłanych interesuje 
»Ostatni strzał“, choć i ta kompozycja w szcze­
gółach. naprzykład co do muszkulatury konia, 
traktowana nieco pobieżnie Może być. że arty­
sta w tem nie widział jak ejś specjalnej misji, 
cnoć tradvcja taka wiaże się z nazwiskiem, któ­
re nosi. Może interesowała go więcej całość, a 
szezegó'nie sytuacja groźna — w obliczu śm erci 
błizkief — wśród obojętnej, cichej, w śnie zimo­
wym pogrążone! przyrody, która jakby zaora- 
«zająę na świadka, starają się przebudzić siine. 
św.eźe ; różane promienie jutrzenki. „OstatP 
•łrzaT* — prócz niedenerwu.iących scen j licz­
nych typów z teki szkicowej Jasnocha — na 
obecnei wystawie nieco odosobniony stanowi 
akord na temat groźnej wojny wysnuty.

Całą wielką ścianę zajął tym razem W y- 
wiórski. Wśród całego szeregu prac, bez­
sprzecznie bogatych w różnorodność motywów, 
wyodrębnia się jednak, jak to nie trudno zauwa­
żyć w ostatnim czasie u Wy w ¡reskiego, tylko 
k !ka wybitnych. Prawda, że właśnie te czasem 
nie znajdą amatora.

„Zima“, nie wiem, czy ta przeszła, co nam

leden z naszych statków napowfetrrnycS po? 
| ras’eną mgły lot w doinę Frigido. Smla’} lo­

tnicy spuścili się bardzo nizko i obrzucił? nomba- 
nrt obozy nieprzyjacielskie, poczerń wrócili bez
szwanku. . i

Otwarcie miętfzypartamsntaniel 
konferencji handlowej koalicji.

i? 2 y m. 17. V. (WTB.) Ag. Stefan? donoił., 
że otworzono na Kapitolu międzyparlamentarną 

■ konferencję bandów® teeałfcg. Reprezentt*.ane
są Wiochy. Beigja. Francja, Angtja, Japonia, 
Portugalia 1 Serbia. Wydział parlamentarny De­
my uniewinnił s ę i powodu wypadków w Rosji, 
lecz deegat rosyjski Rafalowicz jest obecny. 
Prezes ministrów Boselbl. kilku ministrów 1 pe.,’- 
na liczba dypornatów brali udział w rozpra­
wach. Burmistrz Rzymu, książę Cotonna. powitał 
gość? mieniem miasta. .Marszałek konferencji 
Titto«; wyg’osił mowę inauguracyjną. Po tem 
nastąpiły mowy powitaine przedstawiciel 
państw poszczególnych.

śmierć wojewody Pątnika.
Ntcea. 18. V. (WTB.) Zmarl tu były na­

czelny wódz armii serbskiej Pątnik.

Komunikat turecki«
Konstantynopol, 18. V. (WT9\ Spra­

wozdanie czwartkowe: Kaukaz: W cen­
trum i na prawem skrzydle odparto kilka drob­
nych prób ataku nieprzyjaciela. Na ewem 
skrzydle bezskuteczny rosyjski ogień działowy.

Front na Sżtai. Jeden z naszych oddzia­
łów wywiadowczych dotarł aż do pozycji ne. 
przyjacielskich, poprzecinał zasieki druciane ob­
rzucił rowy nieprzyjacielskie granatami ręczne- 
m? j cofnął się bez strat z cemtemi wiadomościa­
mi. Dnia 16. V. jeden z lotników naszych strą­
cił 'atawiec n:eprzyjaeie'ski poza liniami nie- 
przyjacielsMem;. Dnia 15 ostrzeliwał krążow­
nik angielski pozycje nasze pod Oazą, nie wy­
rządzając szkody. Na innych frontach nie wy 
darzyło się nic osobliwego.

Zaprzeczanie.
Kopenhaga 17. V. (WTB), Jak dono­

si „Ber* 1. Tidende“ z Krystjanji. wywołało tam 
powszechne oburzenie że niemieckie łodzie nod- 
wodne na Morzu Północnem w ostatnim czasie 
częstokroć jecha’y w masce statków rybackich 
i z fagą, wzywającą pomocy, przez co cbciały 
wywołać wrażenie, że znaidują się w niebezpie­
czeństwie. Gdy nadpfywały wówczas siatki 
norweskie, zatapiano je przez wdzięczność za 
nlesioną pomoc.

Biuro Wolffa dodaje: Jak dowiedzieliśmy 
się w miejscu miarodajnem, polegają rozsiewa­
ne te pogłoski ,Berl. Tidende", mianowicie nizka 
Insynuacja, że nasze ’odzie podwodne nosługn-. 
ją się fagą, wzywającą pomocy, w celach o- 
szukańczych. na złośiwym wymyśle. Takie 
w oczach każdego marynarza haniebne śroAri 
niechaj zapisze się spokojnie po drugiej stronie.

lak bardzo dokuczyła, zasypała śniegiem las i z 
knieji wychodzi miś. Jutrznia rozświeca nie!«) 
f budzi zaspaną dolinę eśną. przerżniętą w 
głaz złomy, ciemny, zmarzniętym strumyk em J 
ośnieżonemi świerkami niby biała ścianą zam­
knięta. Ciszą ' zmrok silny zalegają jeszcze 
krajobraz i śnieg, czuły na pierwsze promieńe 
dnia, jakby pomaga walce aurory z uchodzącą 
nocą. Druga kompozycja Wywiórskiego „Rabu­
sie“ — znowu śnieg, a jednak artysta odszukał 
c ekawy temat maiarsk’. Na polach zasypanych 
śniegiem osiadły „Rabusie“ — wrony przy sto­
gach. lśniących w promieniach stońca. R*lz mar­
twa śnieżna zawieja, a powtóre złote kłosy spię­
trzone w stogach, przecinających momentalnie 
daleki krajobraz, w zimnem świetle słonecznem! 
Wśród tych kontrastów swawokiej walki zimo­
wego światła z weso’ą ciepła barwą ponu z 
ubiegłego lata, pole zaległy całe stada „Rabu­
siów" z.głodnia*ych. lecz czujnych — s:adając do 
uczty. Choć nie brak wron i kruków prawie na 
żadnej wysta-wie naszej, wśród nadesłanego 
materja‘u „Rabusie“ odznaczają się iuż w pro­
blemacie świetanym cieł<awie. a kompozycja 
opanowana ze sentymentem do naszego krajo­
brazu. ujęta nadto dłońa silną 5 dojrzałą, wynosi 
się wysoko ponad przeciętny poziom.

Z wielkopóskich artystek na obecnei wy­
stawie widzimy Sieniawską i Pajzderską. 
..Sfinks" Sieniawskłej. jako typ kobiecy 
dosyć ciekawy j ponętny, iako udałe stndjim 
zwraca uwagę, a szczególnie oczy takiego 
„Sfinksa“ ujmują widza. Pajzderska pró.z 
u ubionych kwiatów przysłała nam tym razem 
kiłca krajobrazów na temat zimy. Pejzanom 
tym brak jeszcze tej przekonywującej g’ęhf, a 
główną przyczyna tego wydaje nam się — lak 
Przy „Wsi w śniegu" przesadzona nieco kon­
tr a sto w ość światła i clenia. Z trudnością mu ją 
się tu na ciemnych ścianach chat szczegó'v. w 
zespole swoim oddające — co podmieść na'eży — 
pełny i oryginalny wyraz polskiej strzechy.
/ Głębia prospektu, skoro śnieg za egł polanę, 

wydaje się częstokroć jakby pobieżnym tema­
tem d’a nąszych artystów. Postponuje ten temat 
Pełczyński a nawet taki A xe n t o wic r trak­
tuje go par nonchalence Przy swoim utworze 
..Święcenie Jordanu“. Naturalnie w rzeczy sa­
mej „Święcenie Jcrdanu“ jestto kompozycja 
pierwszorzędna. Artysta koncentruje ca‘ą uwa- 
gę na scenę i grupę na pierwszym planie sku­
pioną. W środku obrazu prowadzi kapłan, dzie­
ląc osobą swoją tłum na dwie grwpy. nabożnych 
wieśniaków do neda ekiego, wiejskiego koś- 
ció ka. rysującego się w da'i na tle górzystych 
lasów, Kapłan, odziany w kapę — (czy widzie-

I Królestwa,
Losy opery. Ze względu na nieświetny 

stan finansowy istn ał zamiar zamknięcia opery 
warszawskiej. Obecnie jednak, jak się wyka­
zuje zamiaru tego poniechano. W tych dniach 
odbyto się nadzwyczajne posiedzenie mag stra­
ta w sprawie zadecydowania losów opery war­
szawskiej na najbliższy sezon 1917-18.

Przedmiotem obrad była propozycja pani 
Korolewiez-Waydowej. złożona w tej sprawie 
urzędów miejskiemu. Według tej propozycji 
P. Korolewicz-Waydowa prowadzić ma operę 
samodzielnie, przy pomocy finansowej miasta. 
Która nie może przekroczyć sumy rb. 132.000. 
Nąd stroną finansową przedsiębiorstwa miasto 
roztoczy kontrolę. P. Korolew cz-Waydowa 
zobowiązuje się dążyć do możliwej redukcji ko­
sztów prowadzenia opery f zwiększenia docho­
dowości. Za prowadzenie opery p. Korolewicz- 
Waydowa poberać będzie, niezależnie od po­
wodzenia, 3 proc, od wpływów brutto. O ile 
uda się zaprowadzić oszczędności i zmniejszyć 
subwencję miejską, z sum zaoszczędzonych ni­
że? 130.000 rb. miasto zatrzymuje M. p. Korole­
wicz-Waydowa zaś otrzyma M czył; 25 proc. 
Przy ewentualnym podpsania umowy p. Koro­
lewicz-Waydowa zobowiązuje się złożyć gwa­
rancję w wysokości 30 000 marek.

Warunki te na wczorajszem posiedzeniu w 
zasadzie przyjęto polecono komisji, której prze 
wodn:ezy burmistrz Z, Chmielewski, opracować 
szczegóły umowy.

Aresztowania w cukierniach } kawiarniach.
Stosown e do ogłoszonych ostrzeżeń, agiencji 
policyjni dokonali w szeregu cukierni i kawiarni 
warszawskich rewizji wśród gość' tych zakła­
dów. Przy ujawnieniu większych sum goto­
wizny w banknotach rosyjskich, pos!adaczów 
odprowadzono do biura ooiicj w ratuszu, gdzie 
spisywano protokóły, poczem zatrzymanych n- 
walniano. Natonrast zatrzymano szereg osób, 
co do których istniało uzasadnione podejrzenie, 
iż uprawia?a handel peniędzmi. Jako dowód 
służyły notowania giełdowe oraz notatki co do 
dokonanych transakcji kupna i sprzedaży rubli.

Aresztowania powyższe wywołały olbrzy­
mi popłoch wśród bywalców finansowych ka- 
Warni i cukierni.

Składki i pokwitowania.
— • Na bezdomnych z’ożono w Adm. pisma 

naszego w dalszym ciągu: NN. 20 mk. Zebr, na 
po* jedzeniu To w. św. Wojciecha w Kionji 12, 
Jindra 6. X. Y. z Poznania 50 mik. Razem z po­
przednio kwitowanem? mk. 213 341,31.

— * Na głodnych Komitet niesienia pomo­
cy w Król. Polskiem złożono w Adm. nasze? w 
dalszym ciągu: Franciszka i Maria D. w miejsce 
kwiatów d a p. Zofii Wronieckiej 5 mk. Blaze’ 
5. Orchołskj, Tczew 20. Wiktorostwo Maćko­
wiakowie w miejsce wieńca na trumnę śp. I eo- 
na Powiózkiego 20 mk.— Razem z poprzednio 
kwitów. 26814«! mk.

Iiśmy już gdzie na obrazie jakim taki ’nb podo­
bny ton amarantowej kapy, zwłaszcza prze­
strzennie sharmonizowanej z powietrzem ; kraj­
obrazem tak zręcznie?!) — pochy ony naprzód, 
brnie w śniegu sypkim, głębokim i lud zarówno 
z widocznym fizycznym wysiłkiem, uchwyco­
nym przez artystę po mistrzowsku, podąża sku­
piony w modlitwie, dźwigając symbol wiary — 
roako*ysane sztandary kościoła — za swoim 
duszpasterzem. Odbywająca się przytem ycena 
„Święcenie Jordanu“ i całość, urozmaicona de- 
kawern ugrupowaniem charakterystycznych po­
staci. opanowana ze swobodą s pewną, silna rę­
ką. Artysta, widać, nie zna trudności w rysun­
ku i pokonuje koncepcja par excefence iakby 
en passant. Również znakomicie prezentuje się 
„Rusinka“ Axentowicza. Utwór ten jednak nie 
wycięty tak zgrabnie z upatrzonego milieu. Fi­
gura wydaje się jakby fragmentem z iaklejś in­
nej kompozycji — i choć bardzo rodzajowo 1 
bezpretensjonalnie ujęta w rozmiarach stosowa, 
nych. nie koncentruje wzroku i uwagi na to. o co 
rozchodzfo się autorowi.

Wśród innych artystów zwracają uwagę na 
siebie lub ujmują Ćwikliński, Oardzle ewski Sko- 
turski i Wodziński. Ćwikliński pozostałe 
:przv swym ulubionym temacie, dając swoje ro­
dzajowe sielanki z Tatr: „Koibę z Czarnego 
Stawu“ i „Poranek“. Skotnicki zaś zwie 
dworek po’ski — krajobraz zresztą nie bez sen­
tymentu wyczuty i traktowany co do barwy i 
techniki w sposób niepośledni — zaraz „Eu a- 
kuacją“ wstawiwszy gdzieś w pobliżu dwie 
smutne złamane postacie w czerni.

W o d z i ń k i przysłał nam tym razem nieco 
więcej. „Bfet doux“. „Saska porcelana" 1 ..Cza­
sy Stanisława Augusta". 2ywy ko'oryt, ,odza- 
jowe milieu, obyczajowe i stylowe stroje, ruchy 
dystyngowane, wszystko to uchwycone w bar­
cie i w rysunku z dojrzała eksperiencja. zaskar­
bią artyście niebawem dużo i szczerych przyja­
ciół. Zwłaszcza ..Czasy Stanis’awa Angus»»*, 
dające szerszy pogląd na fantazję artysty, inia- 
śtyesniają nam jego subtene wyczucie sytuacji 
dworskiej i etykiety „wyższej-“. Ciekawe szty­
wne. bezmyé’ne fizjognomje dworskiej służby 
przy wygodnym, otyłym majestacie w srebrnej 
kolasie, dale' dyg dam dworskich z przesadnym 
uniżeniem przed ukoronowaną głowa, wskazują 
na dowe pną inwencję sceniczną przy mistrzow- 
skiem opanowaniu dyskretnych barw i subtel­
nego rysunku.

Kubicki gubi się nadał nie bez widoczne­
go ta entu w swoim u'ubionym kubizmie. Kieru­
nek ten jak i technika Kubickiego, stanów? odrę­
bny i odosobniony dźwięk aa wystawach oa-

Kronika prowineionalna,
— * Kostrzyn. Zmiana posiadło­

ść i). Tutejszy gospodarz Kosmala sprzedał 
swoje gospodarstwo 22 morgowe młynarzowi 
Langiema za 15000 marek. Przejęcie już po­
stąpiło.

(Uciekinierzy), W Rujszy schwytt« 
no 4 francuzów którzy tseiekii z oh©« jeńców 
w Pi e. Po przeprowadzenia śledztwa, odsta­
wiono ich do obozu.

(Sprzedaż przymusowa). Dnia 2ł 
czerwca sprzedaną zostanie w drodze licytacji 
nieruchomość położona przy Rynku należąca 
dawniej do p. Krzyżanowskiego, znajdująceg» 
się obecnie w konkursie.

(Brak deszczu). Zimne noce t ngwfs 
w ciągu dnia niepokoją gospodarzy, którzy i nie­
cierpliwością oczekują orzeźwiającego deszcz* 
Prace w reil postępują żwawo, w niektórych 
miejscowościach potrwa jednak jeszcze około 2 
tygodni, zanim wszekie zasiewy j sadzenia zie­
mniaków zostaną ukończone.

— * Gniezna (Ze sportu.) Jutro w n'ei 
dzielę po południu o srodz. 4 odbędą się w Onie- 
źnie pr2y wieży miejskiej zawody w grę piłką 
nożna I. drużyny K. S. Stella z Gniezna a 11. drn 
żyną K. S. Unja z Poznan a.

— • Ostrzeszów. (W zytacja arcypa-« 
s t e r s ft a.) Święta, istne święta były dla nasze­
go miasteczka i całej okolicy te trzy dni, w któ­
rych zagościł u nas Najprzew. ks. Arcybisk :p 
Dr. Daibor. Zawitał w sobotę dnia 12. maja* 
przyjęty na dworcu przez ks. dz ckana i dwóch 
obywateli ziemskich pp. Wężyka i FreudenreL 
cha.

Niezliczone rzesze zaś oczekiwały wyso­
kiego dostojn ka kośc;elnego na rvnku i ulicy, 
wiodącej do fary. A on. Prymas Polsk’, patrzy 
na te bramy tryumfalne, na te aieie świerkowe, 
na irłandy i korony 2ieione. na chorągwie bły­
skotliwe w złotych prom enjach słonecznych i

Sulima

szych; i tak jak cenię każdy nowy oryghia’ny 
sposób artystyczny wyrażania swych m*ŚH na 
płótnie czy papierze, uprawiany przez malaria 
artystę, i podziwiam ciekawą pomysłowość Ku­
bickiego. objawiającą się w dekoratywnem uję­
cia p’aszczyzin szerokich w ostro i kształtnie u- 
konturowane plamy, skarykaturowane często­
kroć z ucieszną inwencją, tak z drugiej strony 
trudno mi dopatrzeć się narazie ce’u tej artysty­
cznej gmnastyki za pomocą pendźa. Może być, 
że z czasem i z kubizmem coś będzie — skoro 
ornamentalny, dekoratywny rezultat nie jest le­
go wy’ącznym celem, lecz wydaje się nim ten 
kierunek w ma’arstwie niby gra na instrumen­
cie o k awisiach innych, z których dooiero od­
powiednio przekształcony słuch wyczuje rytm 
dźwięczny — i muzykę całą — o ujmującei me- 
lodji.

Na koniec jeszcze coś o Skoczylasie,
Z akwarel nadesłanych cechują ..Zachód słońca* 
i ..Dz’ewczyna w kożuchu“. I tu zwłaszcza 
„Dziewczynie w kożuchu“ jako wysoce artvs*v° 
cznej kompozycji należy się specjalne uznanie, 
Na krześe opar*szy na zwróconej poręczy do 
widza za*ożone ręce, siadła dziewczyna swoj­
ska, zdrowa — jakby nieco obojętna na nrzy* 
szłą podobiznę. — przyodziana w gruby futer­
kiem nieco obszyty, domowy kożuszek. 7. roz­
machem ujął artysta co do farby i rysunku w 
najprostszą formę ekspresji nieprzypadkową, 
ciekawą i swobodną pozę dziewczyny, wyra« 
jej i strój. Krótko mówiąc, kompozycja pny 
swej niesłychanej prostocie o rzadko dorówna­
nych wartościach artystycznych. Prócz tego da­
ją jeszcze drzeworyty Skoczylasa wymowny 
materjał o Aiszy lego i w ścisła formę ujęte) 
fantazji. ..Zbójnicy" iestto utwór, w rozmiarach 
niewleSd. lecz imponujący rozmachem rysunku. 
Artyśta. pamujący nad figura'ną stroną kompo­
zycji dziarsko i w zwehiości daje cały charakter
i ustrół duszy zbójeckiej w formie indywidualne) 
f z brawurą odczutych 'rajach. N!emnie) nhnnie 
u: Bożej ’aski* Pod wizerunkiem Chrystusa 
s ędzi stroskana Matka, stroskana i zarnyflona 
nad przyszłością, a dzietrę trzyma na łonie pod 
strażą dwóch archaniołów — zabawia się lśnią­
cą koroną, symbolem zbawienia. Jestto kompo­
zycja prosta, szczera o wysokiej artystycznej 
inwencji, opanowana co do materii we form.e 
klasycznej. Jedyny „Janosik“ jak dziarski w 
postawie ? świetny w rysunku, akesorjaim oma-
mentalnemi trochę rozerwany jako całość. 

Właśnie ten kąck mały na wystawie le­
żącej stanowi mi‘y i aaimuiący przystanek Drży 
wyjściu czy wejścia Liber. „



■Widzi tę radość wszystkich a ta serdeczność pra 
Wdziwa. płynąca z serca, wzrusza Go.

Wyraża to w kościele po odśpiewania przez 
chór kościelny p eśni .,Ecce sacerdos magnus“ 
1 po przemówieniu ks. Proboszcza Periińskiego, 
który w imieniu parafii w prostych a przejmują- 
eych słowach Go wita. Miękkim, od głębokiego 
¡wzruszenia cichym głosem dziękuje ks. Arcyb- 
ykup za tak wzniosłe przyjęcie, które Go tym 
Wię-ej uradowało, bo to na granicach < kresach 
¡Archidyjecezji, napomina dalej, by duch reigij- 
ey starego Ostrzeszowa, który kilka kościołów 
| klasztór wystawił, nie apadł ale coraz więcej 
lósł i się szerzył, pragn e, by osobiste węzły Go 
łączyły Z dytecezjanami; w końcu udzielił w uro 
czysty sposób arcybiskupiego błogosławieńs­
twa.

Na probostwie przyjął la. proboszcz staro, 
polskim zwyczajem wysokiego dostojnka Chle­
bem j solą. Powietrze było wprost urocze, ma 
Jpwe. kiedy ks. Arcybiskup w sobotę i niedzielę 
»dzielą ł na cmentarzu Sakramentu Ducha św. 
Około 3500 ludzi przystąp ło w tych dwuch 
dniach do bierzmowania. W niedzielę o godz. 
J. rano odsiewał przed oknami probostwa na 
»czczenie ks. Arcypasterza chór kościelny kilką 
p eśni starannie wyćwiczonych pod kierownic­
twem p. Malmowsffego i pod batutą miejscowe­
go organisty p. Hoffmanna: „Pieśń poranną“ St. 
Moniuszki, „Na fan“ Jakubowicza „Orły sokoły** 
Żukowskiego. „Bukiet melodii ludowych“ i 
„Toast“.

W asyście kapelana Swego ks. Zakrzew­
skiego 1 miejscowego wikariusza ks. Spłkow. 
skiego odprawił ks. Arcybiskup o godz 8. w n e- 
dz:eię i w pouiedz’ałek mszę św. cichą, podczas 
której chór kościelny z towarzyszeniem muzyki 
pdśp ewał Beyera „Missa brevi>“.

W niedzie'ę i poniedziałek po południu przyj 
Wował ks. Arcybiskup na probostwie delegacje 
Obywateli i wszystkich towarzystw katolickich. 
Przy tej sposobności wręczono na Jego ręce 2600 
marek, zebranych z dobrowolnych składek oby­
wateli (2100) ; składek parafii (500 mk.) na bez­
domnych. Na czele delegacji pań stała p. Gorgo. 
Jewska, a na czele delegacji panów p. Dr. Ży- 
cki. — Od samego południa zalegały tłumy 
cmentarz koło kościoła św. Anny i ogródki dzie­
cięce. Przecież nasz Arcypasterz będzie między 
Iłami, będzie się cieszył naszą pracą, naszemł 
dziećmi. Taki swojski ciepły nastrój panował 
¡wszędzie. On. Prymas Polski. On z nami.

Około 5 godz. przybył ks. Arcyhiskup na 
ogródki otoczony niezliczonym tłumem. Rozpo- 
tzęfy sie śpiewy chórowe pod kierownictwem 
p. Janiny Wodniakowskiej, korowody j ćwicze­
nia gimnastyczne chłopaków pod sprężystem 
przewodnictwem p. A, W. Wodniakowskiego. 
Ks. Arcybiskup był wielce zadowolony wszy- 
slkiemj ćwiczeniami malców i okazywał kilka­
krotnie swe zadowolenie oklaskiwaniem uroczej 
Jakiejś grupy. Nazajutrz oglądał ks. Arcybiskup 
klasztór z pnmątkami staroiytneml 1 koś dół 
<w. Mikołaja: po południu zaś Jechał do Roga- 
Bzyc wizytować kościół tamtejszy l zabawił 
fctas dłuższy u o. Wężyka.

Wieczorem lut o 6 godzinie zgromadziła się 
Wtasa ludzi «a dworcu kolei żelaznej. Dzieci się 
garnęły <)o swego Pasterza » on Ję przyjmował 
z radością; „Chodźce dzlateczk! wszystkie do 

w nie?“ Wśród owacji zgromadzonych wyjechał 
ks. Arcybiskup do Poznania, M. 8.

—* Ber'is. (Obchód). W dniu 6 maja 
®dbv? sie na wielkiej sali Kellera przy Koppenstr. 
obchód Konstytucji 3 maja, urządzony staraniem 
Komitetu Poftycznego w Ber taie. Od czasów 
»stawy językowej koionja po'ska w Berlinie nie 
wiała sposobności w sposób godny puh’icznie 
Kzcić wiekopomnego czynu narodowego, co 
bez rozewu krwi zaprowadzić miał głębokie 
amiany społeczne. Sala, obejmująca oko*o 3000 
esób zape’n:ła się zupełnie o godz. pół do 3 Ob­
chód zagaił przemówieniem prezes Komitetu 
Politycznego p. Sanok, poczem usłyszeliśmy 
śp!ewy chóralne towarzystw śpiewaczych Har-

wonią“ ? -Cecyłia"dek* amację p. MilczewsMego
oraz popisy soowe artystki p. J. Rejewskiej.

W drugiej części programu wygłosił wykład 
o Konstytucji 3 mają p. Wł.Hartz, zyskując za­
dowolenie pubP-czności.

Nastąpiły popisy obu wyżej wymienionych 
chórów„ p. Rejewskiej, gra na skrzypcach p. 
Kfistera, dyrygienta „Harmonii“, poczem p. Sa­
nok stosownem przemówieniem uroczystość za­
kończył.

Uczestnik obriioda.
—* Berlin. (Pomoc Bratnia) w Ber­

linie i Charlottenburgu. Z powodu wyjaedu 1 
»stąpienia kł'ku członków zarządu odbyły się 
ponowne wybory. W sk’ad nowego zarządu 
wchodzą: kol. Kłoś Adam, słuch, praw, prze­
wodniczący; kol. Dworczyk Marian, słuch. met, 
zastępca przewodniczącego; ko». Krysiewicz A- 
dam, słuch, inż., skarbnik; kol. Binkowski Bo'e- 
sław. słuch, praw, zastępca skarbnika; kol. So- 
bięrajska He ena, skteh. fŁ, sekretarka; koi. Lat­
kowski Stanisfow. słuch. met, zastępca sekre­
tarki — K. B. P. zwraca się z gorącą prośbą 
do wszystkich byłych kolegów o zwrot długów 
zaciągniętych w K. B. P„ by młodszym kolegom 
zwiększonemi funduszami ułatwić studja. — 
Wszystkim członkom nadzwyczajnym za skład­
ki < datki staropolskie składamy „Bóg zap'ać“. 
Towarzystwa nasze jak wiadomo mą na celu 
udzie anie pomocy finansowej kolegom a fun­
dusze swe czerpie przeważnie z dobrowo’nycb 
datków społeczeństwa. Stad też z serdeczną 
prośba o poparcie zwracamy się do całego spo­
łeczeństwa. by tyle sił młodych nie marniało w 
walce o eh eb powszedni, by siew ten miody nie 
był straconem ziarnem.

Sekretarka.
Wszystkie ;nne pisma prosimy o powtórze­

nie niniejszej odezwy.

Wiadomośei z dalszych stron.
— • Śmierć artysty-polaka w Rosji. Jak

donosi „Dziennik Kijowski", w Kijowie zroarl 
niedawno utaentowany artysta-malarz Ś3. 
Wrzeszcz. Artysta ten, niezwykle Płodny, 
pozostawił szereg cennych nrac, odznaczają­
cych się wiefką barwnością. Najułubieńszym te­
matem zmarłego był krajobraz ukraiński. Wię­
kszość też prac śp. Wrzeszcza powstała na L’- 
kramie. gdz:e zmarły spędził ostatnie Jata swo­
jego pracowitego żywota.

— • Naokoło świata do Warszawy. Aresz­
towani w Warszawie przez rosjan adw. przys. 
p. Kobyliński, oraz d. E. Stammati, właścicieka 
„Renaissancu“, uzyskali możność wyjazdu z Ro­
sji i udali się z powrotem do kraju przez Ja- 
POnję i Amerykę. Podróż ta trwała kilka mie­
sięcy i w tych dniach P. St. i adw. Kob. powró­
cili do Warszawy.

—* Sprawozdanie z odczytu, który się »1« od­
był. Jedno z pism caęstochowskich zamieszcza 
następującą zabawną notatkę:

Numer wtorkowy „Kuriera Po’sk!ego" za­
wierał sprawozdanie z odczyta p. St. A. Wotow 
skiego „O twórczości Scłwiitzlera.*

Sprawozdanie to, bardzo źródłowo napisane, 
zasługuje na uznanie szerokiej publiczności, fakt, 
zaś. te odczyt się nie odbył, nie zmniejsza by­
najmniej wartości sprawozdania, przeciwnie, do 
daje mu wiee pikanterii i świadczy o gorliwoś­
ci recenzentów warszawskich.

Gdzieindziej bywają odczyty, na które redak 
cje nie delegują sprawozdawców - u nas zaś. 
Przeciwnie, sprawozdawcy referują odczyty, 
które się nie odbywają. Takie gorliwe trzyma­
nie ręki na pulsie tycia przynosi zaszczyt re­
dakcji „Kurjera Polskiego", oraz sprawozdaw­
cy. podpisanemu literą W.

„Kurjer Poski“ niejednokrotnie okazywał 
szczególną predylekcję wszelkiego rodzaju sen-

sacjl. wtorkowy fakt dowodzi, t? rozwój w tym
kierunku Mzie droga zupe’nie normałną,

—* Zbiory śp. Hovorkl w Pradze. Zmarły
przed W ku miesiącami śp. Franciszek Hovorka, 
wieWetni działacz na polu zbliżenia się czesko- 
poiskie-go, pozostawił po sobie dość bogate zbio­
ry; tyczące się stsunków czesko-poskieh osta­
tnich ai kilkudziesięciu. Uczestnicząc od wczes­
nej młodości w rozmaitych zjazdach i obcho­
dach czesko-połskich tak na naszych ziemiach, 
jakj w Pradze, objeżdżając ziemie polskie wszy 
stkieb z ab cr 6 w z odczytami, a wreszcie kieru­
jąc Sekretariatem czesfco-połskim. zebrał ogro­
mną ilość rozmaitego rodzaju pamiątek, jako t5s 
medali, fotografii zbiorowych uczestników zjaz­
dów, odznak, autografów wybtinych udzi w 
Polsce, fotografii mnóstwa polskich literatów (od 
Sienkiewicza i Kraszewskiego zaczynając), pc- 
Etyków, artystów l artystek (zazwyczaj z '/ła- 
snoręcsnerai dedykacjami), wycinków z gazet, 
okazów sztuki ludowej itp. Ozdobą zbiorów po 
których chętnie oprowadzał w ostatnich fotach 
polskich uchodźców, Jest kilkadziesiąt »brązów 
małarzów polskich, wśród których znajdują się 
dzieła V1asthnfa Hoffmanna, Augustynowicza. 
Rembowskiego, Tondosa, Szczygie’skiego. Os­
trowskiej. Michalskiego, Karszniewicza i innych.

Sp. Hovcrka zbiory swoje zapisał w testa­
mencie Tow. dziennikarzy czeskich. Bv'aby za­
tem jeszcze gwarancja, że nie przepadną me, i 
że w jaklemś muzeum, archiwum czy bibliotece 
stanowić będą całość, związaną z nazwiskiem 
zmarłego, interesującą dla badaczów cze$fco-oo. 
skich stosunków ostatnich lat czterdz-estu. Nie­
stety z powodu długów, otwarto do majątku 
zmarłego konkurs i zagraża obawą, że zbiory 
jego, rozsprzedane na licytacji przeoadną, iak 
wiele innych. Jak się dowiadujemy, istnie!? pro­
jekt wykupienia zbiorów i wyjęcia ich zood kon­
kursu. a czuwa nad tern znany z symoatji do 
polaków dziennikarz czeski p. Jarosław Roz- 
vodą.

—* Lichwiarski handel żywnością w Wic. 
dniu. Jak stwierdza ..Zeit“ w piątkowem wyda­
ni« perannem. pokątny handel żywnością kwi­
tnie w Wiedniu w najlepsze. Kto ma pieniądze, 
może kupić kiogram „nułki" przy pomyś’nej 
koniunkturze za 10 koron, przy niepomyślnej 
koniunkturze za 20 koron bez karty. Za boche­
nek Chleba bez karty zapłaciła pewna pani 10 
koron. Potrzebowała go na... wycieczkę Jia 
synów. Za ł kilogram kawy p’aca amatorzy 
do 22 koron, przyczem niejeden dostaie ma *» 
kawę ze smakiem karbolu. Cena mas’a i sło­
niny wynos; w tym hawfu pokątnym 17 do 23 
koron. Kto ma szczęście, kupi czasem 1 ki o- 
gram ryżu na 17 koron, ale zwykłe trzeba pła­
cić do 30 koron. — Przed wojna ki’ogram aaj- 
iepśzego ryżu kosztował 80 ha’enzy.

—• Śnieg majowy na Podhalu. Nowotar­
ska „Gazeta Podha’ańska" donosi: W nłcdzie’ę, 
dnia 6 bm„ aura podhalańska wykazała znaczne 
kaprysy. W południe ciepło dochodziło do 18 
stowi. o godzinie 4 po pobsdniu niebo pokryło 
’$ę jgńibeml chmurami, siny wiatr zawiał z za­
chodu. który nagie oziębił powietrze, a o godzi­
nie 7 wieczorem zaczął padać najpierw deszcz, 
a późnie] śnieg, który na kjfka centymetrów po­
krył cafe połę. W nocy riiwyeif dość sfny mróz; 
w poniedziałek jasne słonko ukazało sie na ho­
ryzoncie, które śnieg odrazo stopił swem cie­
płem. Ludność pracuje gorączkowo na polach 
w dzień i w nocy, nie zważając anj na „czas e- 
tni“. ani na ilość godzin pracy

Księgi stano eprdnege,
,W dniu 18. maja zgłoszono;

Zgony:
Wdowa Kunegunda Chmielecfca z domu Sza

I ńska 72. lata. Mauezydęlfa Wiktoria Koerbet 
64 lata. Muszkieter krawiec Władysław Bigos 
21 łat. Pospoltak urzędnik zabezpieczeniowy 
Paweł Klein 30 lat. Żołnierz, kielner Karol Obra­
ny 23 łata Stefan Tabaka 3 łata, 7 mieś. Miy-* 1 * * * 
narz Jan Zamysłowsk 78 łat Karol Cygan 1 rok 
9 mieś. Kasztelan Paweł Schroeder 47 łat. Robo, 
tnik Marcin Graia 72 fota. Liczeń Bronisław Bo­
rowicz 8 fat. Grenadjer. robotnik Antoni Pie­
czyński 21 lat. Maksymilian Skrzypczak 2 mie«. 
Ja» Skalski 3 lata 7 mieś., 16 doi. Pomczn# 
kandydat medycyny, Ernest Lootz 29 łat. Emi­
ter. spedytor Marian Majchrzak 36 łat. Józefa 
Klosin 3 mieś., 8 dni. Robotnica Magdalena No­
wak 19 fot. Prakseda Mielcarek } rok. 4 nUes^ 
5 dni. Zamężna Paulina (łątkłewirz z dom» By-, 
stra 45 łat. Zamężna Marła Czemer z domu tM» 
mann 33 lato

Wyciąg wygranych
• «ągnienir fi. H. ». nrankiei Dohułn.-irfrmteeM«)

(234 króJew-sko-orłwIfifsp loterii klasowej. 
Ciąenienie t 18 mata 1017.

Na każdv ciągniony Bamer pa4ły dwie równe wr- 
zrana i ło no ><?<inei na los» o równych nnme- 

ntch w ohn od-lŁiałnrh w I. i ii.

(Bez ¡rwaranojt.) (Pizedrak wybroniony.)
W ciągnieniu przedpołudmowya padły loey ponad 

2i0 mk.

a WKwiBBt IB 15UU0 M 1B5S03
I- *Í‘LT '•ue ,u 5'3ao M 155459 151509

JTT232 180432 IB2323
O<î«t lu MOS M 8663 8715 19897 28550 

înlî? ü?™ 45333 63898 71824 74912 80MX 83U8t 
38788 101903 102433 108070 112194 126432

143321 154417 157124 159347 189924 173111 177732 
586318 205917 206488 210318 210338 215021

152 8c» une m 1090 M 3164 6528 7779 15177
29101 19452 22335 22705 28348 81494 »3714 85412
83166 37708 36376 39316 40914 41944 60278 64314
«9527 6157» 61697 89208 70709 71099 7581» 78419
78734 79329 28322 82907 90045 95056 100087 105814 
107085 111524 112507 113023 122484 125442 J39100
143092 144374 154553 155985 180152 181007 183739'
184021 169164 170355 170509 175435 181108 181407
182001 182805 182898 183766 184287 188418 18371»
189887 192339 18495S 206309 212418 218785 21789«
S18320 220349 212200 225953 223433

194 Cewlnne r.u 600 M 335 1101 2054 2734 3097! 
4107 4399 9713 11949 18529 18830 19343 21076 21683 
22166 25290 27729 37077 41311 41714 45948 47633
48339 62812 55598 55664 65390 59490 59706 61343
«2780 71442 74069 76925 04207 84395 85071 88803
89S47 8S923 93734 «4141 93487 99419 101412 192149
J02738 104197 109551 112793 114345 118380 118317
119199 119578 121128 121301 128236 130782 134363
133154 133309 139871 140828 141620 144126 14459S
J49339 150055 162638 184129 168494 176353 179983
189843 181914 185804 188188 190445 193658 197437
108957 199730 202114 210650 211743 213933 214451
814537 215081 216685 218988 219291 220088 223813
227255 327500

W ctognienin popobidniowyn» padty tosy ponad 
2<U rok.

2 Cewiane ta 30000 M 185614
9 Gew one tu 15000 M 48645
• Gcwinne tu 60 0 M 27939 42038 1 47094 170607
94 bíw liíf iu 3000 U 6668 8563 12323 26810 

99337 2995» 3467» 36363 44753 47343 «4438 6974» 
65086 86734 87956 68334 70252 76735 60806 83077 
»3687 60119 95795 88014 105946 112480 113379 113302 
»18462 121588 123878 128809 153359 156539 157774 
160898 171441 178021 194869 196330 198765 199223 
906276 818213 220863 222823 229459

160 UewlOM iu 1009 U 1459 8326 4681 1024» 
»3770 16173 19029 31493 26224 23079 39342 30210
»2075 38972 40433 48819 60606 61416 65378 68243
<3736 30837 «4058 «5763 «8235 88476 68810 «9311
36213 »4718 8482« 95832 «8186 «8346 «9136 «92M
»01760 181934 109815 110672 116297 118303 120164
32032$ 122951 13392» 126086 »23540 »30469 131303
»31920 136060 138178 144923 140095 149674 150061
158406 181519 162646 163787 17029« 173371 170078
133183 168814 190843 1S7272 202872 207482 30024»
£09715 213141 213ÍS2 218669 221066 222633 222033
237198 231180

242 Uew sne iu «09 M 2326 6357 9360 1067» 
»1058 13911 16217 15436 18735 18817 19276 22077
22603 29080 31063 33912 34237 84834 35801 37331
87843 83430 42447 42747 60414 50417 64183
63377 68422 31276 08292 70193 70534 79711 7308»
79946 83256 83600 8534S 83209 83287 89524 89059
•0781 91207 91500 8250! 02508 «2679 «4042 9537»
«7446 «8176 «8323 90306 99502 100843 101831 103472 
107547 li;j37 119092 119884 124315 124402 127845
129448 131483 132353 137034 J4051S 142452 143332
147890 149505 150139 152766 152S33 154283 154503
155008 100562 162377 164155 105259 166840 17274$
173112 173606 173817 180322 181824 184038 184540
185491 186783 191470 194937 196429 196093 1M733
199913 200414 201380 202510 204354 208623 218661
21)264 212449 214595 216012 216136 316560 220Í73
821896 22952» 229463 226735 231999 333981

Paweł Bourget

W jakim wieku kochamy?
(55 »pow.adaś reportera dzieouihatsliego)

Tłum H. Ł

(Ciąg dalszy.)

W taki to sposób skromny reporter dzen- 
alka Je Boulevard“ znalazł się o piątej godzinie 
wieczorem za stołem w wielkim salon e zamko 
wym. w którym noga żadnego reportera nie po­
stała dotąd z pewnością. Tam przedstawiono 
go starej margrabin ę de Próby, która ugaszcza- 
ła u siebie m strza Fauchery — notabene przed- 
ttąwiono jako młodego romatwopisarza ł poetę z 
*jelką przyszłością. Tam indagowany uprze}.

Przez swowłosą gosjodynię domu o te rze­
kome arcydzieła literackie, opowiadał on z ru- 
Slieńcem ną twarzy wprawdzie ale opowiadał 

każdym razie wiele baśni j kłamstw, które w 
łaskawości swej brała tą pani niewątpliwie za 
szczerą prawdę, tak iak ów rumien!ec wyda­
jać jej się mnsiał zapewne oznaką młodz eńczej 
bpjażliwośęi. A w dodatku, jak gdyby złośhwy 
Jakiś duch uwziął się mnożyć pokusy do złego 
ęzynu. weszły niespodziane i te dwie młode
kobiety, które (ano widziałem w przedsionku.

Cdi za przepyszny komentarz do rozmowy 
b wieku miłości miałem m eć teraz przed oczy­
ma, Wszystko — wszystko, przekonałem się -»

objaśniało się zupełnie a dostrzegłem to po 
pierwszych wyrazach, wymień onych między 
podstarzałym autorem a jedyną z przybyłych 
młodych kobiet. Była ona panną lat mniejwię- 
cei dwudziestu — nazwisko jeśli dobrze usły­
szało — de Roussaie. Wzrostu była wyso­
kiego. twarzy poc ągłej, oświetlonej parą oczu 
czarnych szczególnie płomiennych i stanowcze­
go charakteru; dziewnem podobieństwem odzna­
czała sie ta młoda osoba do portretu znajdują­
cego sle w galerji Louvru. którego autorem we­
dle powszechnego mniemaną mą być sławny 
Francia. Dokoła jej ust i nosa błąkała się tą sa­
ma powściągana nerwowość; ta sama gorączka, 
epanowywana siła woli jedynie, a ja po kwa- 
drans e zaledwie jej rozmowy, ze sposobu w 
Jak słuchała i odpowiadała temu człowiekowi, 
mogłem ocenić jakie zajęcie niezmiernie budził 
w niej stary Fauchery. Jak ona wsłuchiwała 
się w każde Jego słowo — Jak drżał Jej głos, 
gdy jej przyszło odpow c-d zięć na pytanfo pod­
czas gdy on sławny autor upojony powodze­
niem pławił się w atmosferze tego naiwnego n- 
wielbienia i pod jego wpływem odzyskiwał całą 
Żywość i sprężystość wrażeń, które stanów ą 
najwyższy a wyłączny wdzięk | swywflej 
młodości,

Zrożutiialem, dlaczego przytaczał Goethego 
i epoki młodej dziewczyny z Marienbadu, i nś- 
m ecbając sie do siebie, porządkowałem sobie
różne szczegóły podczas gdy mój powóz najęty

unosił mń do Nemours. Tak jest — on kocha 
te małą i ona go kocha nawzajem. Niedługo 
dowie się świat, o tern małżeństw e, a że znaj­
dzie Fauchery epigonów m ędzy ludźmi swojego 
wieku — wątpliwości nie podlega.

A co też powie Pascal gdy mu oznajmię, 
że byłem obecnym na tei uroczystości?

Ab! to mała rzecz, ale co powie Fauchery, 
gdy przeczyta w dz enniku całą rozmowę swo- 
ią. powtórzona dosłownie? Nie jest w porząd­
ku to wszystko, co ja robię — wątpliwości nie 
ulega, że nie jest, ale też i krzywdy dla n ego 
niema w tem w elkiej. Zresztą — walka o byt’...

Pamiętam wybornie, jakiemi wybiegami 
uspakajałem swoje sumienie, które głośno do 
mnie przemaw ało; „Nie masz prawa odkrywać 
ogółowi tego, co cl zwierzył znakomity pisarz 
w mniemaniu, że jesteś literatem — nie repor­
terem.

K edy mi nie starczyło sofizmatów na przy, 
głuszenie tych protestów przypomniałem sob’e 
głos redaktora i to jego: -Nie będziesz mówj z 
Fauchery‘m". | wyznać muszę, że to przypom­
nienie było najskuteczniejszym do zwalczeń a 
skropnlów mo ch.

; Przybyłem z powrotem do Nemours trochę 
za późno, bo Pociąg do Paryża nie odchodził Już 
dzisiaj, nie pozostawało n c innego Jak zabić 
wieczór w jak;S możliwie korzystny sposób, a 
że mi dano pokoik cichy, węc zrodziła się nagie 
nieprzeparta ochota zredagowania wstępu do 
mojei ankiety.

Pisałem pod świeżym wrażeniem tego, cu 
widz ałem po południu, i w ten sptwób podnie­
cony przedmiotem, zapełniłem cztery ćwiartki, 
które dziś mogę sob e przyznać, nie byłyby osz­
peciły nawet takiego P smą jak dzienn k 
Ooncourfów. Było tam wszystko! 1 mój przy­
jazd do pałacu i opis całej budowli. — bardzo 
milutk ego pomnika architektury 18-go wieku, 
oc euiony Firankami z drzew 1 alejami sirzyio- 
nemi i salon mistrza — mistrz sam — nakoniee 
herbata, a przy niej usposobienie tego człowie­
ka zestarza’ego w kółku przyjaciółek młodszych
i starszych... Nie brak tan» było n’c prócz sło­
wa zakończenia.

Znajdę je jutro... myśiałem, kładąc się »a 
spoczynek, bo tak zawsze bywa 2 naszemi pra­
cami Ijterackiemi i usnąłem pod wrażen’em speł­
nionego obowiązku. Czułem, że pod tormą in- 
terwlewu nepisałem mój najlepszy rozdział roz­
poczynającego się romansu.

Nie wiem co s e dzieje z człowiekiem pod­
czas snu — nie wiem czy mimo Wedzy naszej 
dokonywa się jakaś tajemna przeróbka. Jakiś 
ferment naszej myśli, podczas gdv zmysły na­
sze pozosta‘a nieprzystępne wrażeń om świata 
zewnętrznego — ale to wiem i tego łe^em pew­
ny zupełnie, że zawsze budzę się w nastroju 
ducha wprost odmiennym od tego, w Jakim się 
zabierałem do spoczynku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



WIECZÓR HB1YS1 KOMHATOWH |
n. maja 1917. na wielk. sali Apollo o godz. 7*/* wlecz. §

Ludomir Różycki (fortepian) j
■ j Pro!. Geza Rresz «1. skrzypce)
§ S. Czeslar (II. skrzypce) =
■§ W. Wagner ialtówka) §

R. Heliierich (wiolonczela) 4901 g
Biicty u N emierkiewicza i Bo'e i Bocka.
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SMaflRwiaiowI

Telęfon5161. ul. Wiktor ji 8. Teleionolól.
przystanek kolejki elektrycznej

poleca 4477

na św. Helenę
świeże kwiaty, żardynierki 

s= i kwilnrce rośliny doniczkowe *=s 

w wlelk:m wyborze.

Anna Banaszkiewicz. Zofia Nowakowska.

SŁfl IEIBPMTY
PD MHII). H> ZAPAS

W WIELKIM WYBORZE PO NIZKICH CENACH
POLECA

A KOSZEWSKI, SKŁAD lEAAZA
ULICA NOWA NR. 3. «46

«7-0 Polecat sie do. 
efektrtzowaiia • galwanizowa- 
ala - masowania twarzy . pie­
lęgnowania piękności - kąpieli 
9 nacierań - masowania eiała 

- manicure i pedicure. 
Godziny przyjęć: 11—1 i 8—8.

BETTV SACHSE,
lek. eaz. Bia-ażys'fca 

ów. Marcin 63. dom cer. 
11. na lawo. — Telefon: ¡197.

= NA ZAPAS-
gotować poucza broszurka za, 

ttk. 0.60. wrsrłks za nadest, fr.j

~ SŁOJE =
Ao mię«», jarzyn i owocowzgnm 
kami cźerwjnemt oraz 4707

= APARATY-
do zairotowywania dostarcza firma
ZlętkiewicaA >71 ńeik‘ewioz

Poznań, ni No»a 8.

LOTUS ■
Edesftierfer

FŁEUBI■
^a>ser-V«<lchen

KROKA -
Ka<»er»Rese 

LAVENDULA ,
„Mojo ma*zen ,

»a naiznekomitszemi 
I najdłużej trwa.eml per: urnami

S. G. Sekreto F,XS«- i
Wroclaw (Biftoiau) zalot 1871. „

Siwym włosom
przywraca pod gwarancją 

[»ierwotuy kolor

Axela u
Regenerator włosów

butelka 2.— mk.
Tylko prawdz. z nazwą Axela

X Gadłteclł, Poznań 

hiwO. uudd.s.51, Kawt/ 8

BANK

Obwieszczenie.
Poznańskie Towarzystwo Księgi rodowodów by­

dła rasy czarnokrwistej nizinnej urządza
w środę, 6. czerwca 1917 przed pot o godz. 11 
w Poznaniu w stajniach Izby rolniczej przy ul. 
Wielkiej Berlińskiej 83 [dawn. fabryka Milrfia)

licjlacio BySłfl rozpłofloweio

Sprzedawać się będzie 103 stadniki. 9 jałówek 
czarnokrwistej rasy nizinnej w wiek t od jednego roku 
w wyż oraz 7 świń na chów. Obejrzeć meżną do 
sprzedaży przeznaczone bydło w dniu licytacji od go­
dziny 8. rano.

Spis bydła wysławionego już się ukazał i nabyć 
go można bezpłatnie u nas.

Poznań, dnia 18. maja 1917. 5036

izba rolnicza dla prowincji poznańskiej.

ZwiazkiiSpólekZrtteycIi (
Poznaú, ni. WiíüQlmcwska 26. jj

Fiíja w Torifttiu, Łaziebna 21-23. j¡

Załatwiamy wszelkie czynności z zakresu bankierstwa. I
Pośrątinipzyiny mianowicie sg

1 w zakiinniB i sruzetlaż/ nanierów naftstwowych, | 
listów zasiawnvcii. aten i. U 1 

Szanownemu kupiedwu 1
zwracamy nwagg, te inkasniemy czeki, weksle, jj

konosamenty i Hsty nrzowozowe, ŁM

Baczność!

Prossę dokładnie zważać na moją liraą!

Pclecam dopóki zapas starczy 
hurtownie i detalicznie.

Słoiki do konserwowania jarzyn, mięsa i owocu!
jeszcze bardzo dohrv fabrykat, ustami dęte z cum są czerwoną 
od B5 fen. do I.7S tn>., proszę zatmi korzystać a nader 
korzystnego zakupu ponieważ za -asy wkrótce się wycz rpią.

Do większego bandín żelaza na 
rowmoji posznkaje się zaza* lot 

uoźoiej

biegłego

ekspedienta
wolnego od woiskowoAń ewenti
inwalidy wojakoweao.

Ofeity z nodaoiem pensji upra­
sza s>ę do eksoedyeii Knrjeia Po- 
zneńskiepo »od nr. 4967«

Uczeń
z lepsz. rodź, potrzebny zaraz 
do składu kół i automobili
W. Wentzel, Ostrów.

Poszukuje się zaraz

ucznia
z lepszem wykształceniem do
glepjis

Zgłoszenia, przyjmnie okap. Kur­
iera Pozą. pod. nr. 49SŚ.-

Potrzsbna zaraz

nauczyci
do 0:io letniej dziewczynki. <972

Bom.
per Ostaszewo

Kreia Łoeban Westpr.

Panienka
władająca poprawo e językiem polskim t niemieckim, która nkońozytn 
kurs bańdi, nisze także na maszyn'*, postukuje m>ej«ea początk

Łask, oferty
seUorki MM.
tarty nrzeimtite eksoed. Kari. Poza pod ar. 8009.

Maro, do nmieticx<ni« 5026

kilku książkowych.
Biuro wskazywania 

Zjednoczenia Młodzieży
Poznań, dl. Pixisrom» l?-h. —

posad 
Kiupieckief.

Tetełou 2268.

Kupiec —btawatnik,
zastępca, w starszym wieku, zupełnie wolny od 
wojskowości, dla braku towaru bez zajęcia, poszukuje 
podczas wojny stósownego

stanowiska«
Referencje pierwszorzędne. Łask, oferty do eks­

pedycji Kurjera Poznańskiego pod nr. 484..

który dłuższe lała samodzi2*«iie pracował w znacznych 
przedsiębięrsłwach fabrycznych wzgl. kupieckich, dobrze’ 
polecony i wolny od wojskowości, znajdzie u nas 
stałą posadę. 4730

Reflektujemy lylko na siłę pierwszorzędną.
Ctikrowma w Kruszwicy.

cynkowe komplet z ter­
mom etiem od mk. 18.—Aparaty hnamaia 

Łóżka melalowe
jnż takie na wyczer­
paniu ed mk. 13.— 
do 129. -

Mftłorsoo UnfĆhifilsRO « dobrem dreiiszkiem. Mkoiesrczw 
ludlulfiwB WJawiwlallu małe zapasy od mk 30.—począw,

Łóżeczka dzieci ęcs X “ai:: 
ffćziki sportowe i1;
Mika wyjelelane składaue

Leżaki oraz krzesła
towar poko.owy po cenach przystępnych.

Lodownio 
Msbis obradowe 
Konewki da polewania 
Ściany balkonowe 
Szafki drutowe 
Wanny «0 fcąpieit dla 

dzieci i dorosłych 
Wanny zis ' naaSetfe« 

wyett kąpieli 
Kociołki cynkowa do 

gotowania bielizny i tabry- 
kacii mydła

Maszyny zfa prania 
Wyódtemaeaki 
MagOewnie
Łyżki słot, „alpaeca11 
Noóe i widelce aipacćs 
Że azka do prasowania 
Huscki do cb‘eha 
Maszyny da krajania 

Chleba
Maszyny ds mięsa 
Młynki wielkie do kawy
Pendls gazowa rak. 9 50
Lamo, gazowe i elektryczne z pereł- 

tam: od rak. I2.S0
Pająk« gazowe lub elektryczna od

ml. 43. — nocząwszy.
Pończoszki gazowe i okowity stojiice 

r.d 45 fen.
Szklanki do wody I p'wa, kieliszki 
do wódek i wina, talerze, salaterki, 
serwisy porcelanowe do kawy i obia­
du, zastawy, kryształy, kosze de 

kwiatów, towary niklowe

oraz wszelkie sprzęty domowe i kuchenne
6007 poleca

po cenach przystępnych WK7

Poznań,
ul. Wrocławska 37
parter i l-sce ptr. 
Telefonu nr. 3812.

Maszynki de czyszcze­
nia noży

Maszynki do mielenie 
koóel

Parowniki cynkowe do 
kartofli

Wyborki emaljewane 
i cynkowe

Wonny da prania cynk. 
Garnki emanowane

towar pokoiowy, bronzo*«. 
w środku szare, bardzo tt wa­
le i ciężki w zaiman kouror 
wych lob aluminiowych od 
1 —10 litr dopoty z« nas star­
czy po cenach przystępnych.

Hauspsrsonel jader Art
gjajeihä.t zum 1 Juli kostsnlosSiellun? 

3lädt, Stellenvermittelung 
Posen-

Sapiebapiatz 10-a Erdceschosa. 
Eernsprecher 8384.

Geöffnet wochentags 8—12’/, 
nnd 3’/ä-t>>/,. 4905

'onnabends Nachm, geschlossen

Fauna
znająca fcsiąńkcwoóó ora: 
krawtaeocyznę poszukuje 
miejsca na wsi lub na ni o wine, 

Łask, zgłoszenia do eksjiedycj 
Sur,era Pozn, nod nr. SCSO.

Udziela się lekcji jgxybs

iCupiec
wolny od voisko«oSci z branży 
jardeioby poszukuje miejsc» 
» składzie bławatów na prowincji 

,:a mmejszem wynagrodzeniem.
Łask, zgłoszenia do ekspedycji

Kurjera Pozn. pod nr. 5031. ”

Panna

przystojna i inteligientna, znająca się na dobrej obywatelskiej kuchni, 
mogąca w razie zaciągnięcia samodzielnie lepszy lokal prowadzić, 
z małemi wymaganiami, potrzebna zaraz.

Zgłoszenia z dokładnym śyciorysera, podaniem wymagań oraz 
fotografią.<io ekspedycji roniej-zego pisma pod nr. 4214.OGRODNIK

posiadający wszechiitronne wy­
kształcenie w swoim zawodz e
poszukują miejsca za
ontnego zaraz śnb tuźniej.

Łask, zgtoszems upr. sie do eksp.
Kui jera Pozn. pod nr. 47S3.

iOOpowozów
wszelkich fasonów, 

nowych i używanych,
poleca 17

S. A. frihet ifrjhgowszb 

Cuestrin-Hltstadt.

ff.M

= LODOWHiE =
Eechebacha »a w użyciu na,lepsze

=FILTR¥=
Bfihringa do wody czyszczenia, 
kieszonk, bardzo prakt. po mk. 3.—

MEBLE OGRODOWE
(stoły, kt zesra ław.) dosta ti.za 11 rma
Zi«tk:ewicxAMiRcikiewicz

Poznań, ni. Nowa 8. 4705

gramatyki. Iitera|nry i bistorji Polsk 
Sw. Marcin 14, 5028

w podwórza 11. ptr. na Iowo.

W Biskupcu Pr, zach. 
urhofBwerder) xnajdzie

(Bi-

skromna a dobrego dama, zręczna 
praktyczna, znająca rzycie iwszeJcie 
roboty t czne. niosąca ndz einć 
prcaątków w językach poi kmi. 
remieckim francuskim szwa 
posady do młodszymi dzieci lub 
do ooraooy pani.

Zgłoszenia nprasza się pod nr. 
3013. do eksped. Kuriera Pozn.

Piegi
żółte plamy, opaleniznę, pręgi na 
M«i od kołnierzyka ata osuwa 
*od gwarancją Ji868

lekarz-nolak
Krojczy i

- _ ■ ■ na gardcrobę męską i dem-

Miody człowiek -kie ka“ki * po

Bijący zeyapefe kryły
etaty, stemplowany 0 596, płaski fason, kojiertą 
45 granr., dobiy werk szwajcarski, spi zedarn zatai 
la 500 mk. Wyćię na życzenie na okaz. 49tóa

Chwiłkowski « Grodzisk.

z powoda wyprowadzenia się je­
dnego z lekarzy natyebraiasi
dobrą praktykę.

O intormaije zgłosić się należy 
i«d nr. £011. do ekspedycji Kui" 
p-ia Poznaóssiego.

Aiłli-krso
1 ad. l-mk., >/, «taki MO ak.

Aptekarz J. Gadebuscfc,
ItzcaA. roae* bŁ Mowa ML

«Wdział R.

brzoty kolonialnej, win i deiika- 
t«ów, wolny enoefnie od wojsko­
wości, posaukuje zatazodoowtnłoie'posady
fyrt»} w Poanasia. Zgtosa. 
eksped. Kwj. Po«*, p. ar.

trzebny zaraz. 
Siuchniński & Stobiecki

Do zgłosz. proszę dołącz 
, bdpis świad. i pretensje co 
" do pensji. 5012

Felczer
» *wy« zawotfąio i walny

fWji.
diowe. biegła « ataaogtsNi

niemieektaot »0
Panienka

wnk ija way skromnych war »kacb » 
gdziehy miała speech

•4 wejakowożei, a>H«««y, petroa- ą«44 wćwtceyd gię eoocńż pobo- 
żaru w Soweit«rżuM* et.-,ie w polrkiei koiespondeoqi.

ioszitfcia uproszą a ę B«dsvlać dokwa U&

AakMkUrjłMM Lt.-.ie
«■OM» *L Ła-jZgfos 

ftOSjłęka«.

—^r“mi—^r^a*^pe*s>«wm w: *^0*.
eynbovmwni i 

kłitatoen. *nga<« przyjąć isiezce 
etewkt aa wol, aby tią oogła
wyoozjó taiło gtśęoćarttws do­
mowego. _ Łaa‘s. zgloNt d<- eloped

Kutio» Bmu. nad «.498*4Knrieta Poza yod sr. *043.

Letnisko Młodzież? Kupieckiej
w Puszczykowie 

ma do wynajęcia kilka pokoi
r.włl. z kuchnią.

Infortntcji udzieli 4981
B. Adamczewski, Poznań, ul. Wilhelmowska 13. 

Telefonu nr. 5242.

Do oddania jest

dzierżawa
vfeksztis Milkli zieasUep.

Folndbnjr fzst poważajr kapitał. Rfmieaa« zgłoszenia re» 
ffektanłd« przyjmuje

Związek Ziemian w Poznaniu
ul. Podgórna 10. nms

w«aMis««»wwi«K»sa^^^
Na majątek w 1‘rus. Zachód, 

»oszukuję na dłuższe lata hipoteki

¡2000 mk.
żar»* po itmdasaft: e wy uosz.284:04 
mk. Oferty z wyki uczeniem nokro* 
ituiots* «<pr. sm do ekap. Knrjotk 
Poza, pod nr. 4949«

Hipoteka
nu »piece

i® ły«. tak. przeć bin. bankowa 
feat cć I. iificz cr do prrejęoie' 

łask. z-triHS do i kaied. Kutie*»’'
PocstaAsheg» pod nr. 4977»
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